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Wychodzi w dni powszednie 
o godzinie 8 po południu z datą dnia 
następnego. 


Prennmerate z przesyłką pecztową wynosi: 
w kraju i Austryi miesięcz. 2 k. 20h 
w Niemczech . . . . . n—n 
w innych Państwach . . 4 „—, 
Za zmianę adresu dopłaca się 40 „ 
Opłatę należy uiścić równocześnie z ząda 

niom zmiany adresu 
Prenumerata we Lwowie miesięcznie 2 k 
Numer kosztuje we Lwowie . . 
na prowincyi . . . . . . . 


Numera z poprzednich dni po 20 h. 

Wszelkie DONIESTENIA PRYWATNE 
o aaręczynach, ślubach, weselach, nabożań- 
stwacn załobnych, pogrzebach, opisy uczt 
i sabaw prywatnych, reklamy dla balów, 
odczytów i koncertów, spisy składek, do- 
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polityczny, społeczny i literacki. 
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Muzyka przyszłości. 

W sejmie pruskim zsatakował nowy pra- 
ski minister straw wewnętrznych p. Rheinba 
ben naszą wielkorolską ludność jako wrzeko- 
mo spiskują*ą przeciw państwu, a bojkotującą 
Niemców. Między Prusukami uchodzi on za 
znawcę poznańskich stosunków, poniewsż dość 
dłago był prezssem komisyi kolonizacyjnej ; 
więo też wszystko, co powiedział, wzięto ra 
szczerą i gruntownie zbadaną prawdę, a słu 
chano go tem ohętniej, że bazwsględnie potę- 
piął osły polski ogół, zarzucająr mu niewdzie- 
ozność względem Prus. które wziąwszy wanie- 
dbaną i zrujnowaną Wielkopolskę, doprowadzi- 
ły ją do stanu kwitnącego, podniosły rolnictwo, 
uporządkowały miasta, stworzyły stan średni, 
wszystkim dały zamożność, używaną teraz 
przez niewdzięcznych Polaków na zekodę pań- 
stwa i zacnych Prusaków. Skoro wiąc zdrada 
i nienawiść jest zapłatą za dobrodziejstwa, to 
pozostaje tylko zmienió metodę postępowania 
na wschodnich kresach monarchii i prosto, bez 
żadnej chwiejności, mówić Polakom każdym 
czynem rządowym, iż to wszystko, nA eo uty- 
skują, dopóty się nie zmieni, dopóki oni nie 
staną się Prusskami. Tę mowę p. Rheinbabena 
z uniesieniem powitały hakatystycene dzienni- 
ki i nazwały ją „muzyką przyszłości* — za- 
powiedzią energicznych czynów. „Ostro ściereł 
się z Polakami minister Bosse — woła organ 
Ostmarkenvereinu, berliński dzienik N. Nachrich- 
ten — ale to były niemowlęce kw”ilenia w po- 
równaniu z męskim głosem p. Rheinbabena. 
Nareszcie jesteómy na dobrej drodze! Zrozu- 
miano eesarskie słowa w telegramie do poznań- 
skiego prezydenta Bittnera: „Oby Bóg dał, 
żeby tam, u was, niemiecka sprawa kroczyła 
naprzód tak szczęśliwie, jak właśnie kroczy 
sprawa powiększenia marynarki*. Nie można 
wątpić: po długiej chwiejności, po kokietowa- 
nin s wrogim żywiołem i nietylko wrogim, 
ale podstępnym, zdrajliwym i rasowo nikszym, 

to wykazał znakomity uczony Teodor 
Momsen. wracamy do polityki Bismarka Wszys- 
cy ją znamy, umiemy ją na pamięń, bo to ka- 
techizm nasz polityczny, wise zbłądzió x tej 
drogi niepodobna. Trzeba tylko pamiętać bojo- 
we hasło Bismarka: „Najlepszą obroną — 
cios!“ — i trzeba wspierać rząd, a kcieżki mu 
torowaó*. Jak tem organ hakaty, tak sumo 
przemówili jenerałowie „Ostmerkenversinu* na 

arlińskim wiecu, który się odbył? kilka dni 
temu. Radzos tajny, dygnitarz rządowy i de- 
putowany Raschdau mówił tam, że Polscy te- 
rez usilnie spiskują, gromadzą fundusze na 
rewolucyę i zebrali już 200 tysięcy franków, 
które się znajdują w Rapperswylu; trzeba na 
ten ruch podziemny zwrócić piluą uwagę, wy- 
ławiać i ogłaszać wszystkie jego objawy ; trze- 
ba nadto wykazywać, że Polacy bojkotują 
Niemców i trzeba w końcu wciąż budzić na- 
rodowa sumienie niamieckie, a zatem, lubo 
rząd wkroczył naresznie na włatciwą drogę, 
nie może stowarzyszenie H. K. T. uważać, że 
spełniło swe zadanie i wolno mu się rozwiązać; 
owszem, ozeka je praca jeszcze większa, bo 
ono teraz musi byó przednią strażą rządu, je- 
go trąbą bojową i jego korpusem ochotniczym. 
A Tiedemann rzekł: „Polonizm wzrósł do nie- 
bezpiecznej potęgi, więc zwalczać go trzeba 
nadzwyczajnymi środkami. Istniejące są stano- 
wowo za małe; niemi niepodobna szybko osią- 
gnąć zamierzcenego celu. Nie nasza Wina, Żeś- 
my zmuszeni podniesó oręż, bo Polacy wypo- 
wiedzieli nam wojnę. Musimy ich przybić (zu- 
hauen) ostrą bronią“. Wreszcie referent major 
Blume dodał, że w postępowaniu z Polakami 
trzeba się kierować jedynie narodowym inte- 
rerem Niemców. 

Minister Rheinbaben powiedział był w 
sejmie, iż Niemcy nigdy nie prowokują Pola- 

ów. Ozsmże jont to wszystko, cośmy przyto- 
ozyli z N. Nachrichten i z mów na berlińskim 
zjeździe Ostmarkenvereinu ? 

Ponieważ na tym zjeździe zalecono ha- 
katystom być przednią strażą rządu, wyławiać 
i ogłaszać objawy rewolueyjnego ruchu między 

olakami, przeto wnet posłuszny temu wezwa- 
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KALKSTEIN 


Powieść historyczna z XVII wieku 
(z cyklu „O Tron“) 


przez 
Adama Krechowieckiego. 
(Ciąg dalszy). 

"- To on movie Stolińekim nazywa? 
s — Zawsze|l.. Bo ten szkot, pułkowniku, to 
kak.jsEbY najlepszy polak... I tak powiada: w 
ym orłeku jest złe i dobre; ia z w panu 
Ginie, Ale u niego wszystko złe to się 
ski m Kalkstsin, a EED dobre: Stolih 
Elektor 280 tek on Stolińskim chce byó i 

brandenburskiego nie cierpi i.. 


m Bujęyy ż 
— przerwał Kalkstein. — Ten 
g e m: z Brandter1 w az 
Stzoje t nie wierzcie ! — za- 
DRE Brzoska. — To wam wszystko Jan- 
i świątezó P « a to jest taki ozłek, że onby 


Ankowaki | — westchnął pułkownik 
Meg on tu był! Te mój najlepszy przy- 


aPrzyjąciel..— mruknął Klings- 
E ze z A 

À ja: lużyłem. Nie dej Boże 
à aowi takiej słażby ; twardy, nieużyty człek... 
stolny sią tyczy przyjazni, alboż to godny imór. 
k` Brzoska, albo to ja, choć sługa, nie 


— Prryjsoie].. 
Porre. — Znam 
âutoramentu. Po 
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miu Geselliger ogłowił, że jacyś hakatyś i 
otrzymali nestępująry list z grożbami: 

„Precz z wami! Wkrótce wybije wassa 
godzina. Sami wyk: paliście dół pod sobą. Nie 
wysadzić was w powietrze, ale trzeba was 
najpierw wyohłostac, a potem poszatkować 
(zarfieischen) jak kanalio. Jeszcze tylko się na- 
radzimy, oo z wami zrobió: omy was wytępić 
razem z waszymi domami, czy też zgładzić 
tylko was przy pierwszej dobrej sposobności. 
W każdym rasie ani nię spostrzeżecie, jak was 
już nie będzie na ziemi*. I podpisano: „Do- 
wódzoa spiskowców”. 

Podobno nawet p. Bitter otrzymał takie 
pismo, ale kto je rozesłał, zgoła nie wiadomo. 
Może który polski półgłówek, leoz może takża 
mądra głowa hakatystyczna. Bo pewnie nia 
Polak, ani żaden nasz przyjaniel zatelegrafo- 
wał s Berlina do paryskiego Journal des Dé- 
bats te słowa; „Dużoby tu dano, żeby Polacy 
zrobili rowolucyę. Nio tak nie irytuje tutaj- 
szych panów, jak to, że prasa polska we 
wszystkich trzech zaborach nstewioznia ośmie' 
szą jako blazeństwo wszelkie działania spisko- 
we. Polskie zaburzenia byłyby bardzo ma rekę 
Prusom, bo pozwoliłyby im zgnieść polskość 
w Pozneńskiem i zmusiłyby rząd rosyjski do 
wrócenia w Królestwie na dawną drogę i 
wreszcie odświeżyłyby tradysye pruska-rosyj- 
skie“. Inny głos benstronny odezwał się w 
petersburskim dzienniku Stewiernyj Kuryer. 
Pismo to stwierdza, ke nie Polacy Niemców, 
lecz przeciwnie hakatyści Polaków bojkotują 
ma każdym kroku i nawet gnębią Niemoów, 


utrzymujących jakiekolwiek stosunki x Pola- | danie Bruko, 


kami. Jeżeli kupiea niemiecki ma komisanta 
Polaka, to związok hakatystów nakazuje okól- 
nikiem Niemcom nie kupować u tego kunoa. 
Zdarzyło się niedawno, że Niəmies sprzedał 
wieś Polakowi, więo hakatyści go wyklęli. 
Wnet potem dwaj inui Ninmoy sprzedali Po. 
lakom awe posiadłości, 
kraj opnścić. 

Z tego widzimy, że prowokacye pruskie 
nie dadzą sią ukryć. „Muzyka przyśzłości* p. 
Rheinbaben* może nam zgotować wiele cier- 
pień, ale z oierpliiwaśzi nas nie wytrąci i ma- 
tactwa hakatystyczne będą znane całej ER- 
ropie. 


Wypadki w Azyi Środkowej. | 


Rząd anglo-iudyjski wydał swym wojskom 
rozkaz przysunąć sią do granicy afgańskiej i 
przystąpił do założenia nowych lnii telegraficz- 
nych w samym Afganistanie, na oo posiada 
dawną koncesyę, której odebranie wywołałoby 
zatarg z emirem, więc on zapewne nie usłucha 
rad, dawanych mu podobno z rosyjskiej stro- 
ny, aby zakazał Auglikom budowy nowych te- 
legrafów. W końcn przeszłego tygodnia pod- 
czas rezpraw w londyńskim parlamencie, rzekł 
minister wojny, że nowe militarne zarządzenia 
są wywołane położeniem rzeczy nie w Afryce 
południowej, lecz w Indyach, i że ostateczność 
może zmusi do zaprowadzenia powszechnej po- 
winności wojskowej. Zaledwie tydzień temu, 
podozas rozprawy adresowej w izbie panów, 
kiedy lord Dunraven zaproponował zmianę sy- 
stemu werbunkowego na poborowy, ten sam 
minister wojny rzekł, że sytuacya nie wymaga 
takiej reformy, a narodowi jest ona wstrętna. 
Musiało zatem stać się coś ważnego w ciągu 
tygodnia, jeżeli minister wojny przeszedł na 
stanowisko lorda Dunravena, musiało coś bar- 
dzo zagrozić Angli. Jakoż istotnie ruchy wojsk 
rosyjskich w Azyi środkowej są bardzo zagad- 
kowe. W Kuszku pod afgańskim Heratem, do- 
kąd niby dla próby Kkolsjowej przewieziono 
niedawno z Kaukazu dwa bataliony strzelców, 
zgromadzono po cichu już parę brygad pie- 
choty i dużo artyleryi. Z Merwu posunięto 
wojska ku innym punktom afgańskiej granicy. 
Z Tarkiestanu rozpoczęły one marsz na połu- 
dnie. Jenerał Kuropatkin, rosyjski minister 
wojny, okóluikiem do gubernatorów zawiado- 
mił, że dzienniki nie powinny nio zgoła dono: 
sió o ruchu wojsk, a kiedy zaraz potem w rzą- 


dowym dzienniku Kaukas pojawiła się wzmian: ! 


przyjaciele wasi.. Jabym za was życie oddał... 
W piersi się bił z całej siły i głos miał 
wzruszony. 
Stolnik zaś podohwyoił : 

— Ja, dalikóg áo nie wiem, oo wy w tym 
Jankowskim widzicie ? To jest szalony człek; 
jemu mnichem być a nie rycerzem. On dziwne- 
mi Oczyma na świat patrzy.. Jemu się tak zda- 
Je, jak gdyby już zmarł 1 jakby po świecie sa- 
me trupy chodziły, czekając trąby archaniel- 
skiej, któruby je zbudziła Jemu do klasztoru 
iść, kędy już wepchnął i kompana swego Ly- 
szozyńskiego Kazimierza, który dobrze, że się 
tam skrył, bo gdyby po świecie chodził, tobym 
go był lada moment gdziebądź ubil.. 

Oczy stolmka błyszczały jak dwa węgle 
żarzące, 

Kalkstein teraz smial się, już go Thataso- 
nowe Wino rozweżelsć poczęło. 

— (o wy się tak na niego odęgrażacie? — 
mówił, — Łyszozyński to może bardziej mą- 
dry ozłek, mż żołnierz, ale animuszu mu nie bra- 
knie i gdyby co do ozego przyszło, to niewie- 
dzieć, kto kogoby ubil, czy wy jego, czy On Wa, 
mości stolniku... 

Brzoska porwał się z miejsca. 

— Jeszcze ja go w moich ręku mieć będę! 
— krzyknął. — Siedzi on teraz u Jezuitów w 
Wilnie, ale długo nie wytrzyma, chociaż go 
brat mój, o. Gedeon pilnie nawraca. Oa zaś 
woła: niemk prawdy! niema cnoty l . 

— Niemą GnO..ty | — wybełkotał Klingspor- 
re, któremu się znowu podozas tej dyskusyi 


Rok 1900. 


en A WAM 
GGŁOSZENIA I PRZENPŁATĘ MIEJSCOWĄ 
a przyjmuje wyłącEnie : 
kjanepe dzienników Sokołowzkiego we Lwdrit 
Pasaż Elansmana L 9, 
Ceny ogłaszsń: 
Zwyczajne ogłoszenia na czwartaj 
stronicy: 
wiersz petitowy albo jego miejsce 20 h. 
wW drobnych oproszeniąch: 
rłustyjm petitem za każde słewo 4 h 
tłustym garmondem 
koresp. prywatne 


n "t í 

" m 8 b. 
Mezesiuns na trzeciej stronicy: 
Ogloszenia: wiersz petitowy albo 


w 


Å. 


Naczelny Redaktor i Wydawca: LUDWIK MASŁOWSKI. | 


ka o przenoszeniu oficerów z Kaukazu do puł- 
ków xzakaspijskich, redaktor tego pisma na- 
tychmiast otrzymał dymisyę. Niepodobna tedy 
nic się dowiedzieć z rosyjskich gazet o mili- 
tarnych ruchach wojsk nad granicą «fęańską, 
a wiadomości podane wyżej pochodzą od szya- 
tyakioh korospondentów do pism europejskich. 


Notując te wiadomości, pomijaliśmy doniesienia ; 
angielskie, bo one są niewątpliwie przesadne, ! 


gdyż głoszą, że Rosya zgromadziła na swych 
środkowo-azyatyckich krańcach przeszło 40 000 


wojska i z pewnością zamierza zająć Afgani- | 


stan. Zdaje się, że trafniej ocenia sytnacyę 
Norddeutsche Allg. Ztg., która utrzymuje, że 
Rosya tylko dlatego zajęła taką postawą na 
pograniczu afgańskiem, iżby zmusió Anglię do 
milozącej zgody na wszystko, oo petersbnrska 
dyplomzoya przedsięweżmie względem Persyi. 


LX) © 
Hejże na Galicyę! 

P'szą nam s Wiednia, 19 lutego : 

Obsonie zazuaeza się tu znowu głośno 
prąd antikościelny. Trudgo dociec, co właści- 
wie na nowo ożywiło dążnokni „antiklerykalne*, 
ale nie ulega wstpliwości, że grasnją tutaj na 
dobre, jak przed 80 laty, Mamy przedewszyst- 
kiem na myśli kosmopolityczny radykalizm an- 
tikościelny, który z protestanoko-niemieckim 
ruchem „Los von Rom* wspólną ma tylko nie- 
nawiśó do Kościoła, ale zresztą dąży do innych 
eelów. Świeżo prąd ten zaznaczył się w nie. 
zliezonych artykułach i fejletonach e Gior- 
wysławianym jedynie dlatego, 
ponieważ go potępił Kościół. Pozytywnych bo- 
wiem przykazów tego „filozofa“ dzisiejsi jego 
wielbiciele tak samo nie głuchaliby, jak nie 
słuchają Kościoła. A 

Ten sam prąd teraz rzuca się na Galicyę 
pod hasłem Michaliny Araten. Nil novi sub 


poczem wnet musieli ! sole ! Przsd 30 lasy cała prasa wiedeńska upra- 


wiała z zspałem ponury temat o Barbarze 

Ubrychówaie. Teraz mutatis mutandis owa pa- 

nienka Araten dostarcza pretekstu do deklama- 

oyi o „na wpół azyatyckim charakterze* Gali- 

cyi, o niedostateczności władz tamtejszych i o 

konieczności przywrócenia tam porządka. Zi- 

częła się kampania od ckliwych relacyj N. Fr.. 
Presse o wędrówkach starego Aratena i jego 

synowca d-ra Rosnera po różnych biurseh mi- 

nistrów : Kórbera, Spens-Bodena i Piętaka 

Z tych relacyj zdaje się wynikaŚ, żu, jeżeli się 
sprawdzi, iż owa dziewczyna nie skończyła 
jaszcze 14 go roku Życia, będzie oddana rodzi- 
com, Możua więc było niezawodnie poczekać 
kilka dni i wstrzymać się z sądem o tej 
sprawie. 

Tymozasena w Sonn- und Montags: Zeitung 
dziś baron Gundaccar von Suttner, mąż zna- 
nej apostołki wiecznego pokoju, występuje z 
namiętnym artykułem pod napisem „Babunek 
dziewcząt w Głalioyi*. Czytamy tam n. p.: 
„Temi dniami spełnioną tam została zbrodnia, 
która powinna wywołać powszechny wybuch 
oburzenia, a jednak milczą (?) i przyjmują 
rzecz spokojnie, jak gdyby gwałt bezprzykła- 
dny (Y nie był niczem I nie zagrażał całemu 
społeczeństwu ludzkiemu*. P. Suttner oburza 
się, że nie zostały zaraz w pierwszej godzinie 
„W imię prawa“ wyłamane podwoje więzienia 
(tj. klasztoru Felicyanek). Czyż, pyta, potrze- 
ba na to ministra sprawiedliwości? Czyż nie 
istnieją w każdem mieście władze, zobowiąza- 
ne bronić obywateli od rabunku i gwałtu? 
Dawno klasztor powinien był zostać zasekwe- 
strowanym, aby wymusić wydanie „uwięzio- 
nej“ dziewczyny i t, d. P. Suttner oburza się 
także, że prasa dotąd poprzestała na relacyach 
i teljetonach, zamiast codziennie wołać głośno: 
„Prawo zostało pogwałcone, tego mie można 
ścierpieć*. 

Drugi tygodnik poniedziałkowy Extrapost 
w artykule: „Jak daleko sięga władza w Au- 
stryi“ używa wprost brutalnych zwrotów ; 
„lany minister spraw wewnętrznych, usły- 
szawszy o takich historyach rozbójniczych, był- 
by niechybnie zawołał: Cóż za nikczemność ! 
Rabunek dziecka w jasny dzień! Gdzież ten 


Zachód 


n 


Piniński mą uszy! Tego... muszę natych- 
miast odprawić, Czyż my żyjemy w Galicyi?* 

Następnie wymienione piśmidło zalaca p. 
Koerberowi zwiedzić ineognito Galicyę, aby 
wyczyścić tę „stajnię“. Zdaniem Erfraposiw 
kwestya narodowościowa rozwiązana być moke 
tylko w Galieyi. „Jak bardzo upadliśmy, to 
nam pokazuje Galicya* i t. d. 

Słowem, z drobniutkiego wypadku rady- 
kalna prask tutejsza robi sprawą sensacyjną, 
usiłując Galicyę pray paljo nową górą oszezerstW. 
| Podobno różne frakcye zamierzają tę sprawę 
w interpslacyach poruszyć w Izbie poselskiej, 
'a w danym razie wywołać dyskusyę o ewen- 
tualnej odpowiedzi rządu. Jakaś fatalność, 
która zawisła nad Austryą i nad nami, ciągle 
i wywoluje nowe komplikacye, gdy potrzeba 
| przedewszystkiem uspokojenia umysłów i cichej 
mrówozej pracy! 


Potrzeba obrony przeciw socyalistom. 


Z Tarnowskiege 18 lutego. 

Quousque tandem, Catilina, abutere patientia 
nostra? Jeseli kiedy i gdzie mógł być właści- 
wie zmtosowanym ten ustęp z mowy Oigerona, 
to niewątpliwie u nas, gdy się patrzy na ro- 
boży ludowców i socyałów, słucha ich mówi 
widzi ilnstracye, któremi dla lepszego uzmy- 
słowienia uprzytomniają bezmyślnym masom 
wrzekomą anormalność stosunków społecznych 
w kraja. W ostatnim numerze humorystyczne- 
g0 pisemka Cięgi widzimy obrazek, przodsta- 
wiający kilku chłcpów i robośników, licho u- 
branych, a więc biednych, pochylonysh i ebla- 
nyeh potem, a trzymających na swych barkach 
rodzaj platformy, Ba której w jednem miejscu 
wesołe towarzystwo raczy się szampanem, zaś | 
w drugiem, podobne liczniejsze towarzystwo 
bal wyprawia przy muzyce. To ma być nie- 
mym, ale bardzo wymownym obrazom naszych 
stosunków społecznych. Jakie on budzi i bu- 
dzić musi uezucia zazdrości, nienawiści i zem- 
sty w seroach niższych warstw, łatwo zrosu- 
mieć. Już sama nazwa pisemka Cięgi wskazuje 
zawiary i usposobienie tych ludzi, że nis wy- 
mową samą i ustną propagandą swych zasad 
chcą oni osiągnąć zwycięstwe dla swych idni — 
lecz ża cięgami chcą się posługiwać, Wie- 
rzę też im najzupsłniej i wiem, kogoby niemi 
obdarzyć chcieli. Więc cięgi się nam zapowia- 
dają i to nie moralne tylko, als niewątpliwie 
i iaatsryaline jako ultima ratio tych przyjsoiół 
ludzkości i reformatorów społecznych najnow- 
szego wydania. 

Zburzyó dzisiejszy porządek społeczny, 
by na jego gruzach spoczął nowy, a ten nowy, 
by był ioh panowaniem — oto hasło, pod któ- 
rem występują i o oto cel, do którego dążą. 
O, gdyby tak można doraźnie wywrócić dzi- 
siejsze społeszeństwo i tak zwane wyższe wsr- 
stwy przemienić na chłopów i robotników, »aś 
siebie i ewoich zrobić panami i w ich miejsce 
się postawić — od razuby dzisiejsza kwestya 
społeczna była załatwiona i zbytecznemiby się 
staly Cięgi 1 Naprzody — ale, na nieszezękcie, 
to się od razn zrobió nie da, więc trzeba po- 
woli grunt pizysposabiać prasz mowy, narady 
i tego rodzaju obrazki, które więcej mówią i 
prędzej do przexonania trafiają, niż najbardziej 
uczony wykład. 

Nie dziwię się, Ża są ludzie, coby woleli 
być panami, mż wyrobnikami, i że oni, gdy 
po temu wolność mają, wszystkiemi siłami i 
środkami godziwemi i niegodziwemi o to się 
starają — ale czemu się wydziwić nie można, 
to, że oi, o których skórą tu chodzi, tak spo: 
kojnie, objektywnie i iście olimpijsko tę rzecz 
biorą i że rząd cierpi tego rodzaju roboty wy- 
wrotowe, które i jego zarazem wywrócą. Jak- 
to? oaly dzisiejszy porządek spułsozny ma u- 
stąpić innemu — nie ma być religii, rodziny 
i własności — to wszystko ma być obalonem — 
i oi, o których tu ohodmi, nie działają przeciw | 
To iście niepojęte, a przecież tuk jest. Po- 
watała w naszych oczach istna sekta polity- 
ozna, która pod pozorem rozszerzenia praw lu- 
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eielach, budzi spetyty mas, urzeczywistnić się 
nia dająca, sieje vawiść i wienawiśó między 
stenami, podburza i rzncg nie wieposisdeją- 
eych ns. tych, eo posiadają — i w mowach. o- 
brazach i śpiowsch glosi prayjście nowa) ery, 
jako Eidorado przyszłej lulzkiej egzystency! — 
śmiało, otwarcie i znehwale. *7 środkach nie 
przebierając, nis vras jaden teroryzując, Rrożąc, 
dąży najoozywiściej, pod wrzakomą opieką 
praw i swobód. do tych praw obalenia — istna 
partya wywrotowa najczystszaj wody — i nikt 
przaciw temu nis resguje, a przynajmniej nie 
w tej sile i z tym skutkiem, jakby należało. 
Wprawdzie księża jako pierwei zaatakowani 1 
zagrożeni, rnszyli z akcyą odporną, przez za- 
wiązywanie stowarzyszeń katoliekich między 
robotnikami, stając tem w obronie nietylko 
siebie samych, lecz rodziny i własności, czując 
dobrze, że gdyby ich ubeswładniono, runie 
dzisiejsza rodsinę ohrześcijańska i własność się 
też nie ostoi. Ale to nie dosyś. Gdzieś są po- 
słowie kraju, którzy w tej tak ważnej, Teo 
MOŻNA, egrystencyij wnaystkich dotyczącej 
sprawie, głos swój podnieść i na szalę ładu 1 
porządku społseznego rzució powinni? Głdzież 
jest rząd i sądy, które na takie naigrawanie się 
z ustaw, na ich obchodzenie i, że tak powiem, 
eskamotowanie zezwaleją — a przynajmniej je 
cierpią ? 

Działanie gsocyalistów, tak, jak się ono 
przedstawia, to nie niewinne doktrynerstwo, 
jakaś jakoby affirmscya odmiennych zapatry- 
wań na układ snołeczny dziś istniejący — to 
akoya wywrotowe w oalom tego słowa znacze 
niu, to pochód tych, co żelazem i krwią chcą 
zreformować społeczeństwo i ma jego się roz- 
siąśó gruzwch. Tskich robót i takich działań 
lekko brać niə można i przeciw nim wystąpić 
należy z calą surowością praw tych, które są, 
lub i nowych, jeżeliby te nie wystarozały. Jo- 
żeli rsąd spi i nio nie robi, to my spać nie 
powinniśmy, bo to o nar także chodzi, a mała 
stąd pociecha, że w ogólnym kstakliżmie, który 
wywcłać chcą. On razem z nami runie. 

Teorye socyalistyczne mogą być tolero- 
wane na warechniesch. tam niach się one z Aru: 
giemi ścierają, miorh sią ujawninją w książ: 
kach i niech walczą o wwycięstwo. Nikt nie 
utrzymuje, że drisiejszy porządsk społeczny 
jest ideslnie dobrym; dążyć do jego zmiany 
nia jes; nia zdrożrega, ale to sią ma wygoto 
wać i przygotować w miejsosch i zakładach „i 
wśród ludzi nanki do tago powołanych, ale 5: 
na ulicy i w warsztatach i nie w towarzystwie 
czerwonogo Sztandaru i w jego niejako cieniu 
obnossone, jakń oas doskonałego, jako arkanum 
na ludzkie cierpienia. podczas, gdy ono jest 
najoczywistszyta gwaltem i rozbojem, gwałtem 
na urządzeniach religijnych i redzinnych, roz 
bojem na prywatnej własności — a wszystko 
razem wywrotem urządzeń państwowych i spo: 
łecznych, jakie dziś istnieją, 

Łatwo to powiedzieć: niech społeczeństwo 
samo się broni, Zapewne w swej wielkiej wię- 
kszości podołałaby tej robocie, tylko że ży- 
wioły rozumne, prawe i stateczne, tak po wsizoh 
jak po miastach, mają swe zajęciu, one pracują, 
o byt swój i swych rodzin walczą, zażź more: 
rzy Bocyalistyczni nie mają żadnego stałego 
zajęcia prócz agitowanie, redagowania i rozpy- 
ohanie swych pisomek. Z czego właściwie żyją, 
ze co się po kraju ueaniają i skąd pokrywają 
koszta dróków i jazd? Na każdy sposób nie 
z pracy «wej, lecz ze składek międzynarodowej 
organizacyi. łatwo więo im przychodzi agito- 
wanie, zwłaszcza, że im to daje wpływ, zne- 
czenie i porelskie krzesła, bo zaweza się znaj- 
dzie w kraju ekonomicznie słabym a przelu* 
dnionym znaczna ilość ludzi, którzy pragną 
zmiany położenia swego i chętnie słuchają tych, 
oo im je obiecują, zapewniając, ża do tego po- 
lepszenia przyjść mogą bez trudów i praoy, 
byleby się jak najliczniej łączyli z apostołami 
nowej nauki. bo to instynktownie czują, że 
liczba daje siłę, a przy sile — wywrót dzisiej» 
szego porządku będzie łatwy. 3 : 

Jsżeli więc wielka większość ludzi dzik 


dowych rzuca się na istniejący porządek spo-| vy kroju żyjącycz mle podziela tych dążeń 
łeozny, napada na Kościół w jego przedstawi- nowatorskich, jeżeli jej szkodliwość dla siebie 
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glowa zawracała. — To nie jest głupia rzeos, 
oo on prawi: niema cnoty! Tyle lat chodzą po 
świecie i jeszczem jej nie zdybał.. Albo juź 
zmarła, albo się jeszcze nie narodziła... 
— Cishaj! — krzyknął Kalkstein. I zwraca- 
jąc się do stolnika : 1 
— (Cóż się Łyszczyńskiemu stało? — spytał, 
— Jemu wię nie stalo mo... Jeno jego ŻONIE... 
Onota jej nogę złamała, = prawdy dno wypa- 
dlo! Tak teraz wrzeszczy małżonek... choclsź 
sprawca owego nieszczęścia książę Bogusław 
Radziwill już zmarł... 
Smiui się przymuszonym śmiechem, 
Kalzstein zaś usiadł i twarz ukrył w dłonie. 
— A to jest — mówił po chwili—największe 
nieszczęście, jakie człowieka spotkeó mcże. Te- 
go Łyszozyńskiego mi żel. Z każdym menial- 
bym się na dole, ale na taką nie! Nieszozęśli- 
wym ja i uciśmion srodze, ale w tym ucisku 
jest też pociecha, iż pomyśleć mogę: Daleko, w 
Knauten, mam zacną, miłującą małźonkę, go- 
tową na zkinienie w ogień za mną 156... Ona 
mi też słowa otuchy i tusj sle.. Gdyby nie 
ona, gdyby nie dziatki miłe, mój Kryś uxocha- 
ny.. och! e 
Porwał się z ławy, i 
chmurno: 
— Zginąć byłoby łatwo... 
Zaległa osza. Wszedł pacholik i rozniecił 
na kominie ognisko; drżące, jaskrawe płomyki 
zaczęły wnet przebłyskiwać wśród mroków, 
zalegających celę; ukazywały się i nikły, peł- 
zając po ciemnych murach 1 ceglanej podłodze, 


po chwili dodał 


Pacholik chciał zapalić świece w wyso- 
kich świecznikach, ale Kalkstein, snadź nie rad, 
iż mu płoszono myśli, rzekł: 

— Dobrze tak... idź precz! 

. Pacholik zniknął e pułkownik chodził po 
celi w zadumie. W półświetle wielka jogo po- 
stać jeszcze większą się być zdawała; czasem 
chyliła się. jakby w zgnębieniu, lecz znów pro- 
stowała herdo. 

Stolnik zaś ozwał się po chwili : 

— Nigdy was dobrze, mości pułkowniku, 
zrozumiec nie mogę. Miłujecie małżonkę waszą 
i dzieci, „macie majętności tam różne w tych 
Prusiech, a chce się wam walkę toczyć z takim 
przemożnym Elektorem.. Jabym na wsszem 
M16jNOU.... 

Kalkstein nie dał mu dalej mówić. Krew 
mu uderzyła do głowy; podbiegł i obiema ręka- 
mi oparł się o stól, pochylając się ku stolnikowi 
tak, że niemal oko w oko z nim się zmierzył; 
pogardą ohłostał. 

Na mojem miejscu... — powtórzył glo- 
sem, który łamał się w kriani — na mojem 
miejscu... uczyniłbyś waśó tak samo, albo był- 
byś — podły! 

Brzoska blady z miejsca się porwał. Ale 
Kalkstein w uniesieniu mówił dalej: 

— Ozy waópan wiesz, coby się stelo, gdy- 
bym postąpił inaczej? Wypsraby się mnie 
żona, dzieci mnie by przeklęły, ję bym sam 
obmierzł sobie? 

Stolnik ohoiał przerwać, ale Kalkstein 
| eoraz głuśniej krzyczał: 


— Waćć mnie nie rozumiesz? Nie rozumie 
mnie tu nikt, począwszy od króla, bo nikt 
z was nie szedł śladami prześladowanego Ro- 
tha, nie widział męczarni, zadawanych tysią- 
com wiernych Rzeczypospolitej Prusaków bru- 
talog rękę Firktora! Sranoszony hołdownik 
targnął się na cześć nasze, na swobody, na 
życie... Żali w tej powszechnej niedoli może 
być miejsce dla samolubnego ezrzętcia jednego? 
Žali ten jeden nia byłby wówczaw... nie byłby... 

Obelżywe słowo drgało mu znów ne u- 
stąch, lecz w tymże momencie chrząknął ktoś 
głośno we drzwiach. Na progu stał Lekndorf, 

— (Oóż to — spytał — zwada między przy- 
jacioły? Siedricie w mroku i widzicia czsrno.. 
Hej! — krzyknął, w ręce klasnął i do wcho» 
dzącego pacholika: Światła — rzekł. 

Zażegwięto świeczniki, a Lehndorff zbliżył 
M pe Kalksteiną i rękę na ramieniu mu po» 
ożył. 

— Prosiłem was — ozwał się — nie podno! 
ście głosu. Na ulicy było słychać, jakeście 


wrzeszczeli o spanoszonym hołdownikn. Po 
a0 to P... 


— Nie miarkuje się w wyrazach — biadał 
stolnik, usiedsjąc ciężko na Jawie — najlepszych 
przyjaciół obelgami obrzuce, ja gdybym nie 
miał serdecznej komparyi. . tobym zaraz... 


(Ciąg dalary nastąpi). 


nanaje, to ma obowiązek bronió się w sposób, 
jaki za najodpowiadniejszy uzna, a nie pod dda- 

waó potulnie głowy swej pod miecz i czekać 
aż się podoba ją uciąć. I źebyż jeszcze te dą- 
żenia były w urzeczywistnieniu swem możli- 
we, toby je można zaosió, bo urządzenia spo: 
łeczne nie mogą skostnieć, i owszem należy je 
naprawiać pod hasłem, aby wszystkim było 
możliwie jak najlepiej. Ależ my przecie wiemy 
z doświadczeń gdzie iudziej zrobionych, że 
wszystkie te próby zocyalistów zorganizowa- 
nia nowych ognisk apołeczaych tu i w Ame- 
ryce najfatalniej zawiodły, a nawet niedawno 
przez sooyalistów w Oarmaux we Francyi 
zorganizowane stowarzyszenie robotników 
wspólnie wielką liczbą fabryk ne wspólny 
zysk i stratę zarządzające, do lat dwóch zban- 
krutowało — bo mimo szumnie zapowiedzia- 
nego podziału pracy i jej e zwy jedni pra- 
cowali mniej i gorzej, drudzy rządzić i rozka- 
zywać tylko chcieli — i całość runęła, bo ru- 
uąć musiała. 

Dopóki bowiem ludzie będą tymi ludźmi 
ułomnymi, jakimi są i na wieki zostaną, pró- 
żne będą usiłowania zaprowadzić rajskie mię- 
dzy nimi stosunki — yba, że rajem ma 
być generalna wszystkich golizna, rozluźnienie 
wszystkich węzłów godność ozłowieka utrzy- 
mujących — i zburzenie tej cywilizacyi, jaką 
mamy z całym zasobem architektury, malar- 
stwa, rzeżbiarstwa i tych wszystkich skarbów 
wiedzy i WE nalazków, oo stanowią ohlubę dziś 
żyjącej większości, a co do których o ile 
powszechnie wiadomo — pp. socyaliści zupeł- 
nie się nie przyczynili. 

Za „Nowe życie, które sora sami 

I nowy zaprowadzim ład“ 
jak głosi pieśn socyalistyczna, za to życie iza 
ten ład, my, wielka większość żyjących panom 
socyalistom pięknie dziękujemy, a że go sobie 
nie życzymy, więo jako większość mamy 
wszelkie prawo oprzeć się temu i ubezwładnić 
te ma naszą szkodę i zgubę obliczone roboty, 
bo jako wyznawcy nieograniczonej wolności 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów, 20 lutego. 

Na wstępie wczorajszego posiedzenia in- 
terpalował prof. Thullie prezydenta o spra- 
wę mieszkań stróżów kamienicznych, która 
miała być załatwioną do końca stycznia, Pre: 
zydent dr. Małachowski odpowiedział, że 
Magistrat wydał już liczne nakazy delokowań 
niecdvowiednich mieszkań stróżów kemieni- 
ocznych i że już niebawem rzecz ta będzie cał: 
kowicie załatwioną. 

P. dr. Weigel iuterpelował prezydenta 
w sprawie dzierżawy gmashu skarbkowskiago, 
która, gdyby ją był p. Janowicz otrzymał, przy- 
niosłaby fundacyi — zdaniem interpelanta — 

w okresie kontraktowym o 600.000 złr. więcej, 
aniżeli otrzyma fuadacya na podstawie nowego 
kontraktu, zawartego z p. Lityńskim. Rada 
uchwaliła zająć się tem na posiedzeniu ozwart- 
kowem, na którem delegaci Rady miejskiej do 
Rady administracyjnej fundacyi skarbkowskiej 
dadcą żądane wyjaśnienia. 

Następnie p Markiewicz uzasadniał 
swój przy końcu ostatniego posiedzenia posta- 
wiony wniosek o prowadzenie teatru w zarzą- 
dzie gminy, poczem przemawiał p. prof. Xo- 
leski. Mówoa zaznaczył przedewszystkiem, 
że o prowadzeniu teatru we wlasnym zarządzie 
ani mowy być nie może, gdyż w całej komi- 
syi artystycznej nie ma nikogo, ktoby się na 
tem rozumiał, Następnie przemawiał za rozpi- 
saniem konkursu, a przeciw traktowaniu ko- 
misyi z oferentami, co zalecali w swych wnio- 
skach pp. Michalski i dr. Lówenstein. Takie 
postępowanie familiarne nie może — zdaniem 
mowcy — wychodzić poza obręb ratusza i w 
niniejszej sprawie trzeba bodaj na zewnątrz 
być objektywnym. Również i dlatego uważa 
p. Soleski wnioski LOwensteina i Michalskiego 
za niewłańciwe, że nie wspominają o żadnej 
kwocie czynszowej, komisya tedy, choąc z ofe- 
rentami traktowaó, nawet nie miałaby żadnej 
dyrektywy, nie wiedziałaby, jak wysokie ozy 


zechcą nam pp. sooyaliści tyle przynajmniej | jek niskie stawiać wymagania finansowe. A te- 
„tej wolności przyznać, że możsmy o swej egzy- | raz Go do wglądania w rachunki. Przecież gmi- 


stencyi sami stanowić i nie damy sobie narzu- 
ció takich form ładu i porządku społecznego, 
jakich jako dobrych nie uznajemy i uznać nie 
możemy. Za wrzekome niebo, które nam pp. 
socyaliści stworzyójobiecują, dziękujemy, a na- 
tomiast prosimy, by nam tu piekła na ziemi 
nie tworzyli. M. Sacs. 


List do Redakcyi. 


(W sprawie panoramy Kossaka i Wywiórskiego). 
W kronice N, 37 Prseglądu z dnia 16 lu- 
tego b. r. czytamy pod tytulera „Artyści polscy 
w Berlinie", że artyści-malarze: pp. Wojciech 
Kossak i M. Wywiórski powrócili z Hiszpanii 
„dokąd jeździli dla zdjęcia szkiców z natury 
do panoramy, mającej uwiecznić szarżę uła- 
nów napoleońskich w wąwozach Somo-Sierry*. 
Otóż w interesie prawdy historycznej mu- 
szę zrobić uwagę, że ten polski pu uik gward,i 
cesarskiej wówczas jeszoze nie był niańskim, 
nosił wprawdzie mundury ułańskie granatowe 
z ozerwonemi wyłogami i rabatami i czapki 
ułańskie ozworoboczne, ale nie miał lanc, a 
wiekopomne to zwycięstwo wyrąbał Polaka tai 
Za młodych lat miałem zaszczyt znać oso- 
biście dwóch uczestników tej szarży, jakiej w 
dziejach konnicy historya nie znała przedtem, 
a z którą w późniejszych czasach zaledwie ró- 
wnać się moża szarża angielskiego pułku „Scotch 
Greys“ pod Bałakława w  ozasie krymskiej 
wojny. Byli nimi ś. p. pułkownik Piotr hr. Kra- 
siński i $. p. jenerał Józef hr. Załuski, w któ- 
rego domu często miałem zaszczyt bywać. Oby- 
dwaj mówili mi, że pod Somo - Sierrą lekko- 
konny pułk gwardyi woale nie miał lanc, a do- 
stał je dopiero później. 
Jenerał Józef baba Załuski w swoich 
„ Wspomnieniach*") pisze na str. 102, że malarz 
Belangó w swoim obrazie, przedstawiającym 
bitwę pod Somo-Sierra „popełnił ten błąd — 
często powtarzany — że wyobraża Polaków, 
nacierających, jako ułanów (Lanciers) z pro- 
poroaini,**) kiedy nasz pułk w r. 1808 jeszcze 
proporeów nie miał, i nie był pułkiem ułanów 
(Lanciers), ale lekko-konnym (Chevaux' Lógers)*. 
Na innem miejscu tych samych wspomnień 
pisze ś. p. jeneral, iż ów pułk dostał lance jako 
broń narodową polską dopiero w rok później, 
jakoby w nagrodę za świetne pod Somo-Sierrą 
zwycięstwo. 
Skoryki, dnia 17 lutego 1900. 
Kasimierg Tuczyński 


*) Wspomnienia o pułku ląkko - konnym pol- 
skim Gwardyi Napoleona I. — Przez cały czes od 
zawiązania pułku w roku 1807 aż do końca w roku 
1814, — Przez Józefa Załuskiego, byłego jenerała | p 
brygady w głównym sztabie wojska polskiego ; nie- 
gdyś oficera i szefa szwadronu rzeczonej gwardyi 
cesarza Francuzów. — Kraków, nakładem drukarni 
Czasu W. Kirchmayera 1865. 

*x*) lance z chorągiewkami. 


E ja ank aż muzik = lies sdi na scenie. 


Marszałek krajowy wyrrżając do którejś 
deputacyi życzenie, aby kiedys publiczność ró- 
wnie tłumnie szła na przedstawienia „Kordya- 
na", jak chodzi ma przedstawienia „Pięknej 
Heleny“, dał tom do zrozumienia, że sam fakt 
wystawienia „Kordyana* na scenie jest dlań 
niejako dowodem najwyższej wartośoi tej sce- 
ny, a tłamy biegnące z zapałem słuchać tej 
sztuki, ideałem wykształconej teatralnej publi- 
ozności. To też teraźniejsza dyrekcya naszego 
teatru dbała o jego reputacyę, „szięła się rażno 
do rzeczy, ażeby o ile to od misj zależy, zbli- 
żyć scenę naszą do tego ideału. Postanowiła 
wigo wystawió „Kordyana”, eo po długich przy- 
gotowaniach wezoraj nastąpiło. Teraz zań pod 
świeżem wrażeniem wczorajszego przedstawie- 
nia przyznać należy, że eksperyment udał się 
nadspodziewanie, udał się zarówno pod wzglę- 
dem literacko teatralnym, jakoteż i pod wzglę- 
dem współudziału publicznośii w tym ekspe- 
rymencie. Albowiem „Kordyan”, którego uważa- 
ło się dotychczas za dzieło mogące robić wra- 
żenie jedynie w czytaniu, odbył nietylko zwy- 
cięzko próbę światła kinkietów, lecz zajął pu- 
bliczność, został przez nią zrozumianym i po- 
dobał się jej nadzwyczajnie, I jeżeli ogromna 
liczba publiczności, zgromadzona wczoraj w te- 
atrze, poszła tam może pod naporem reklamy 
i relacyj z doświadczenia, zrobionego przed 
kilku miesiącami na scenie krakowskiej, to 
wororajsne zachowania się publiczności daje 
g"Rancyę, że nadal sztuka sama stanowió bę- 


| 


na, mając ze swych przedsiębiorstw pobierać 
pewiea dochód, zakrywa go starannie ze wzglę- 
dów czy fiskalnych ozy konkurencyjnyah, czy 
z jakich innych; a od przedsiębiorstwa teatral- 
nego, gdzia także wlezie śruba fiskalna, żąda 
podania „na półmisku* jak najdokładniej stro- 
ny finansowej teatru. Więc to wgladanie w ka- 
SOWOŚĆ RT wręcz niesmacznem. * Mówca 
wykazywał dalej dziwaczność projektu pobie 
rania w połowie zysków przez gminę, gdyż 
bywają lata z zyskiem, a mogą też byó iz 
stratą, których zaś więcej — któż przewidzi? 
Czyż zatem godzi się zabierać połowę zysków 
z jednego roku, mimo, że przez kilka lat były 
straty ? Mówca, nie cofając swego wniosku, po- 
stawił pod wsględem formalnym dodatkowy 
wniosek, by na wypadek, gdyby żaden z istnie- 
jących już siedmiu wniosków nie przsszedł, 
wnioskodawcy oi wszyscy porozumieli się ze 
sobą i wypracowsali wspólnie wniosek nowy — 
ale jeden. 

Następnie na wniosek p. Walichie- 
wicze, uchwalono zamknąć dyskusyę po 
przemówieniach już do głosu zapisanych sze- 
soju mów ców. 

Pierwszym z nich był p, dr. Weigel, 
którg przemawiał za wnioskiem p. Michal- 
skiego. 

P. Romanowioz przeszedł treściwie 
wszystkie wnioski i przestrzegał, że w gloso- 
waniu może żaden z nich nie uzyskać popar- 
cia. Sądzi więc, że dzisiaj nale+ałoby uchwalić 
zasadę formy prowadzenia teatru, a zasadni- 
czymi są wnioski: 1) komisyi teatralnej, 2) se- 
koyi finansowej, złożony przez p. dra Dulębę, 
i 3) p. Markiewicza. Otóż nchwaliwszy zasadę, 
należałoby zażądać od komisyi teatralnej, aże 
by na podstawie wniosków pp. Dziwińskiego, 
Soleskiego, Michalskiego i dra Loewensteina, 
przygotowała na posiedzenie czwartkowe swą 
opinię o Są wnioskach. 

P. Loewenstein oświadczył, że 
przyłącza się do wniosku p. Michalskiego, 
wniosku, wrzoraj nieco zmodyfikowanego a 
dążącego — jak poprzednio — do traktowania 
z oferentami o drierżawę za pewnym czynszem, 
z prawem do pewnego procentu czystego zy- 
sku, a bez obowiązku partycypowania w ewen- 
tualnym deficycie. 

Przemawiali dalej pp. Rawski i Michal- 
ski, poczem referent p. dr. Ciesielski o- 
mawiał jeszcze wszystkie wnioski i cświadczył 
się za wnioskiem p. Michalskiego, a p. dr. 
Dulęba przypomniał, że sekoya finansowa 
w swym wniosku traktowała sprawę przede- 
wszystkiem ze strony finansowej, a pragnęła, 
by komisya artystyczna miała jak najrozleglej- 
szy wpływ na stronę artystyczrą. 

Przystąpioro do głosowania. Za wnioskiem 

. Markiewicza (własny zarząd) głosowali pp. 
Markiówica, Ihnatowiczi Szpiłmann. Za wnie- 
skiem p Dulęby (czysta dzierżawa) głosowało 
21 radnych. Wniosek p. Michalskie- 
go przyjęto wśród oklasków 6l-ma 
MP akt widac E E WA AE 0 BĘ losami, 


PRZEGLĄD z dnia 21 Lutego 1900, 


Uohwalono dalej jednogłośnie, by | akustycznego, jeżeli dane są tony, które ten instru- 


rozpisany został konkurs z termi- 
nem, który oznaczy komisya artystyczna. 
Na tem skończyło się posiedzenie. 
Komisya artystyczna zebrała się zaraz po 
tem posiedzeniu i uchwaliła rozpisać kon- 
kurs na dzierżawę teatru z terminem do 10-go 
marca b. r. 


KRONIKA. 


Lwów 20 lutego. 

Wybór posła do Rady państwa z wielkiej 
własności przemyskiej, w miejsce dra St. Dąmb- 
skiego, który wybrany członkiem Wydziału krajo- 
wego, zaraz w pierwszych dniach stycznia mandat 
do Rady państwa złożył, rozpisany został na poło- 
LE marca. O mandat ten kandyduje Kazimierz hr. 
| Szeptycki z Dźwiniaczki, syn hr. Jana z Przyłbie, 
a brat ks. biskupa stanisławowskiego. 

Mianowania. P. Stanisław Wagner, syn p. 
Franciszka Wagnera, dyrektora urzędów pomoeni- 
czych w namiestnictwie galicyjskiem, został miano- 
wany weterynarzem powiatowym w Sebenico w 
Dalmacyi. 

Ślub arcyksiężuej Stefanii został jak dono- 
szą z Budapesztu odroczony i odbędzie się dopiero 
z końcem kwietnia lub w pierwszych dniach maja. 

Hojny dar. Hr. Helena Mierowa , przebywa- 
jąca stale w Rzymie, zapisała milion zł, na dom 
podrzutków we Lwowie. 

W sprawie budowy muzeum przemysłowego 
we Lwowie uczynił prezydent miasta dr. Małacho- 
wski krok bardzo pożyteczay. Oto kiedy parę dni 
temu bawił we Lwowie minister spraw zagrani- 
cznych hr. Gołuchowski, prezydent uprosił go, aby 
wyrobił to u rządu, żeby część gmachu krajowej 
dyrekcyi skarbu, któraby zasłaniała front muzeum, 
została zburzoną. W ten sposób budujący się już 
na placu Castram gmach muzeum będzie miał 
wolne wszystkie 4 fronty, mianowicie od ulicy 
Teatralnej, od ulicy Łukasińskiego, od gmachu pań- 
stwowej szkoły przemysłowej i wreszcie od wałów 
hetmańskich, 

Banicya „Diroy”. Z powodu rozporządzenia 
Dyrekcyi policyi w kierunku usunięcia z wystaw 
sklepowych reprodukcyi obraza Siemiradzkiego 

„Dirce w cyrku Nerona,“ zarząd Towarzystwa 
przyjaciół sztuk pięknych wniósł wczoraj ze żalenie 


do Namiestnictwa, prosząc o zniesienie owego 
zakazu. 
Śluby. W Krakowie dnia 24 b. m. odbędzie 


się w kościele (00. Kapucynów ślub p, Wandy 
Pauszanki z p. Stanisławem Puntschertem, 

We Lwowie dnia 22 b. m. odbędzie się w 
kośriele św. Mikołaja o godz, 12 w południe ślub 
p. Karoliny Kaliniewiczówny z p. Wiktorem Se- 
dlaczkiem, znanym dziennikarzem. 

Rewizye w sprawie Leitgebera. Władze 
pruskie wciąż jeszcze poszukują broszury w sprawie 
skarbu narodowego w Rapperawylu, przypisywanej 
aresztowanemu w Ostrowie Witoldowi Leitgebe- 
rowi. W tym celu świeżo przeprowadziły rewizyę 
księgarni Dziennika Kujawskiego w Inowrocławiu 
i kilku innych księgarń w Księstwie. Podobno je- 
dnak rewizye te nie wykazały nie, coby mogło 
uzasadnić zarzut zdrady stanu, uczyniony Leitgebe- 
rowi. Więzień po ukończeniu śledztwa i zbadaniu 
skonfiskowanych mu korespondencyj zostanie wy: 
puszczonym na wolność. 

Konkursa rozpisują: Urząd miejski w Miko- 
łajowie nad Dniestrem na posadę lekarza miejskie- 
go w Mikołajowie z roczną płacą 1000 K. Termin 
do 31 marca br. Dyrekcya skarbu na posadę 
urzędnika dla ewidencyi katastru podatku grunto- 
wego w Kolbuszowej. Termin do połowy marca br. 

Oświetlenie elektryczne w Brodach ma za- 
miar zaprowadzić tamtejsza radą miejska, a kon- 
kurs już rozpisano. 

Z Towarzystwa przyrodników im. Kopernika. 
Walne zgromadzenie tego Towarzystwa odbyło się 
wczoraj w gali instytutu chemieznego pod przewo- 
dnietwem profesora dra Zubera, który po zagajeniu 
udzielił głosu sekretarzowi, drowi Romerowi, dla 
wygłoszenia rocznego sprawozdania z czynności wy- 
działa. Ze sprawozdania tego wynika, że Towarzy- 
stwo liczyło w r. z. 227 czynnych członków, z tych 
80 w oddziale krakowskim. Zebrań naukowych od- 
było Towarzystwo 15, liczba, której od roku 1883 
nigdy nie osiągło. Również i oddział krakowski 
rozwijał się nadzwyczaj pomyślnie, czego dowodem 
12 posiedzeń naukowych w r. z. Po udzieleniu u- 
stępującemu wydziałowi absolutoryum, dr. Maryan | 
Smoluchowski miał wykład pt. „o wynikach now- ; 
szych badań nad promieniowaniem“. Prelegent zwró- 
cił uwagę na przewrót, który w optyce musi na- 
stąpić wskutek nowszych badań nad promieniowa- 
niem, mianowicie wskutek odkrycia prawa, określa- 
jącego zależność promieniowania od temperatury 
ciała promieniującego, oraz praw, które określają 
pozycye linij widmowych (przy spektralnej anali- 
zie). Wspomniał cprócz tego o nowych odkryciach 
Humphreysa, dotyczących wpływu eiśnienia gazów 
na promieniowanie, i odkryciach Zieemana w zakresie 
wpływu sił magnetycznych na jakość promieni. Są 
to drogi do odgadnięcia ostatecznej zagadki mecha- 
nizmu, który wywołaje promieniowanie w atomach 
cial; jest to zadanie, które ma analogię w akustyce 
z zadaniem odgadnięcia konstrukcyi instrumentu 


ment wydaje. Między innemi wspomniał także pre- 
legent o wpływie ruchu gwiazd na jakość promie- 
ni, wskutek którego można wyrachować pręd 
kość ruchu zbliżających lub  oddalających się 
gwiazd, a nawet punkt w przestrzeni między plane- 
tarnej, ku któremu cały nasz system słoneczny się 
porusza. — Wykład dra Smolnchowskiego, bardzo 
Ścisły i przeplatany wywodami matematycznymi, u- 
wieńczyli słuchacze oklaskami. 

Przystąpione następnie do wyborów. Prezesem 
ebrany został profesor dr. Ignacy Zakrzewski. Do 
zarządu weszli pp. dr. Dybowski, Smoluchowski, 
Wiśniowski i Zuber. 


Cztery konkursa literackie ogłasza w We- 
drowcu warszawska księgarnia T. Paprockiego i Sp: 
Pierwszy na powieść historyczną z nagrodą 700 
rubli; dragi na powieść obyczajowo społeczną, osnu- 
tą na dowolnym temacie, z nagrodą 600 rubli; trze- 
ci na krótką powieść dla młodzieży płci obojej 
w wieku od lat 14 do 17, z dwiema nagrodami: 
250 i 100 rubli; czwarty z nagrodami 300 i 150 
rubli na popularnie napisany podręcznik z zakresu 
rękodzielnictwa, z ilustracyami. Termin nadsyłania 
rękopisów do 15 sierpnia b. r. 

Uwięzienie lichwiarza. W Tarnopolu uwię- 
ziono bogatego handlarza zboża, Herscha Weiss- 
broda, który od dawna grasował wśród chłopów ja- 
ko chciwy i bezwzględny lichwiarz. Rzemiosło lich- 
wiarskie było w rodzinie Weissbrodów  dziedzi- 
cznem, i każdy syn po swym ojcu odziedziczał jego 
dłużników, chłopów i księgę długów, zwaną przez 
ofiary tych lichwiarzy „odwieczną ewangolią Weiss- 
brodów*, która zawiera po hebrajsku krwawą histo- 
ryę omotanego przez wyzyskiwaczy kmiotka. Księgę 
tę skonfiskowała przy aresztowaniu Weissbroda 
żandarmerya, prócz niej zaś zabrała i oddała sądo- 
wi 115 weksli, z których 9 sfałszowanych opiewa 
razem na 24.000 koron. 

Watrętne swe rzemiosło wykonywał Weiss- 
brod w trojaki sposób: Prezentował dopiero pv 
śmierci wierzyciela jego spadkobiercom różne swoje 
pretensye, o których oni nie nie wiedzieli, i pod 
| groźbą skarg i egzekucyi wydobywał od nich pie- 
niądze. W ten sposób zostało otamanionych podo- 
bno oknło 5O rodzin chłopskich, Drugi dział inte- 
resów Weissbroda polegał na tem, że chłopom po- 
życzał gotówkę i zboże, poczem na pieniądze prze- 
liczał i za doliczeniem olbrzymich procentów na 
weksel przepisywał i chłopa, który najczęściej ani 
czytać, anj pisać nie umiał, sam podpisywał na 
weksla. Trzeci zań dział bankowo kupiecki Weiss- 
broda polegał na tem, że gdy nawet chłop już oały 
dłag swój zapłacił — Weissbrod sam weksel wy- 
stawiał, chłopa podpisywał i na podstawie takiego 
wekslu skarżył. Dotąd podobno około 200 chłopów 
jest pokrzywdzonych, a dodać należy, że prócz tego 
jeszcze 20 dopiero teraz dowiedziało się, że Weiss- 
brod posiada jakieś ich weksle. 


Zamach samobójczy Szeparowiczowej. W spra- 
wie Hellmana i Szeparowiczowej zaszła wczoraj no- 
wa zagadkowa komplikacya Oto około godziny */, 
do 6-tej wieczorem odstawiono Szeparowiezową 
w zamkniętym powozie z aresztów policyjnych do 
sądu karnego przy ul. Batorego, wtem w chwili, 
kiedy aresztowana pod strażą policyantów weszła 
do kancelaryi dyrektoru więzień p. Seaneberga, za- 
wołała: „Nie chcecie wierzyć, że mnie Hellmann 
chciał otruć, otóż to prawda, bo jestem otrutą su- 
blimatem*, 

Zrazu nie chciano jej wierzyć, bo skądżeż 
mogła mieć truciznę, skoro w aresztach policyjnych 
była bez wątpienia dokładnie rewidowaną, Ale ta 
wątpliwość trwała tylko małą chwilą. W kilka se- 
kund po wypowiedzeniu słów: „Jestem otratą“, 
okazały się u Szeparowiczowej "groźne objawy : 
zbladła, zachwiała sią i osnnęła się omdlała na zie- 
mię. Dyrektor więzień Spos rzagiczny że stan are- 
sztowanej w istocie jest groźny, roze>łał natych- 
miast woźnych po lekarzy i zawiadomił o wypadku 
wiceprezydenta sądu karnego p. Żminkowskiego, a 
ponadto, nie czekając na pomoc lekarską, dał otru- 
tej odrazu antidotum : mleko. 

Pierwszym z lekarzy, który przybył — nie 
więcej jak w 5 minut po wykryciu otrucia — był 
dr. Sztembart. Zarządził on wszelkie środki za- 
radcze, między innymi wypompowanie żołądka, któ- 
re też dokonanem zostało wkrótce przy pomocy po- 
gotowia Stacyi ratunkowej i lekarza sądowego. 
Sz.parowieczowa przyszła do przytomności. Na 
zapytanie, gdzie miała truciznę, cdpowiedziała : 

„Bublimat, który mi Hellmann przyniósł zamiast 
antipiryny, zaszyłam pod podszewkę stanika. Gdy 
mnie wyprowadzono z aresztów policyjnych wy- 
jęłam go nieznacznie i zażyłam, aby watyd i mękę 
skrócić". 

Szeparowiczową, po udzielenia jej pierwszej 
pomocy, odwieziono do Szpitala w więzieniu ów. 
Magdaleny i poruczono opiece lekarza więziennego 
dra Berezowskiego. Z powodu podejrzenia, łe Sze- 
parowiczowa z niewiadomych powodów symulowała 
zamach samobójczy, oddano wypompowaną treść 
jej żołądka chemikowi sądowemu p. Włodzimirskie- 
mu do zbadania, 

Gmach gal. Towarzystwafmuzycznego. W ło- 
nie naszego Towarzystwa mnzycznego po wstała ZA 
inicyatywą dyrektora S.łtysa myśl, aby nie budo- 
wać nowego gmachu na lokal Towarzystwa, lecz 
nabyć na włzsność należącą dawniej do Szydłow- 
skich realność przy pl Dąbrowskiego, Jest to ro- 


dzaj pałacyku, w którym znajduje sią dużo ubika- 
cyi więksżych rozmiarów, nadających się na lekcye 
i próby gremialne. Pertraktacye co do nabycia tej 
realności są już w toku. 


Z Karnawału wiedeńskiego. Piszą nam z Wie- 
dnia: „Biała reduta“, urządzona w galach Zofii 
przez niestrudzoną maitresse de plaisir księżnę 
Motternich, wypadła świetnie. Około godziny 10-tej 
szereg powozów był tak ogromny, tak długo trzeba 
było czekać na ulicy w karecie, że nietylko wielu 
panów, ale nawet panie, naśladując przykład sę- 
dziwego arcyksięcia Ludwika Wiktora (brata cess- 
rza), wyskoczyło z powozów i, pomimo błota, pieszo 
dotarło do sali. O godzinie 12-tej była ona szczel- 
nie nabita. Cała sala świeciła bielą, białemi kwia- 
tami, biąłemi kryształami, naśladującemi lód, białą 
panoramę lodową, — nad tem wszystkiem iskragły 
się białe Światła elektryczne. Goście wszyscy 
w bieli, pieroci i pierotki, beduini, kucharze, pano- 
„wie, choć we frakach, okryci białemi płaszczami, 
panie w paradnych białych sukniach, o włosach 
„ran CH w białych maskach, po części z bia- 
łych pereł Nawet członkowie orkiestry Straussa 
wystąpili w białych mundurach. Jedyny wyjątek 
stanowili oficerowie w róknobarwnych mundurach 
z białą przepsską na ramieniu, Pomiędzy opiekun- 
kami bala oprócz księżuy Moetternich w białej atła- 
dowej sukni z białemi chryzantemami we włosach, 
wystąpiły: hrabina Wilezek jako pierotka, wice- 
hrabina de Fontenay w kostyumie roccoco, hrabina 
Szecaen (żona pierwszego szefa aekcyi w ministe- 
rynm Spraw zagranicznych) w kostyumie koronko- 
wym à la Marya Antonina, księżna Auersperg 
w kostyumie z czasów dyrektoryatu, księżniezka 
Klementyna Metternich w ubiorze lawn- -tennia, ba- 
ronowa Bourgoing jako Lotta Werthera, księżna 
Croy w białej sukni koronkowej, tak samo księżna 
Fuerstenberg i księżna Stirbey. Obok arystokracyi 
bardzo lieznie reprezentowaną była śmietanka mie- 
Szczaństwa. Bal ten grube wniesie sumy do kas 
Towarzystwa pogotowia ratunkowego. 


Mistyfikacya na tle antysemiekiem. W tych 
dniach jakiś nieznajomy mężczyzna kolportował po 
Krakowie odezwę, odbitą na hektografie, rozpoczy” 
nającą się od słów: Precz z żydami! a kończącą 
słowy : Śmierć żydom! Miała to hyć odezwa, wzy- 
wająca młodzież akademicką do przystępowania do 
rzekomo utworzonego w Krukowie Koła antysemi- 
ckiego. Jako założycieli Koła podpisano kilku aka- 
domików, pełnemi nazwiskami, dodając do nazwisk 
zmienione imiona. Okazało się, że odezwę, tę podro- 
biły złośliwe ręce i nadużyły w tym celu nazwisk 
akademików, znanych z usposobienia antysemickiego. 
Dyrekcya policyi odstąpiła sprawę: prokuratoryi 
państwa. 

Popis szermierzy. Dnia 3go marca br. odbę- 
dzie się w sali Kasyna wojskowego wielki popis 
w umiejętnem władania bronią, urządzony przez p. 
Horacego Santellego, znanego mistrza szermierki. 
W popisie tym weżmie udział prócz uczniów p. San- 
tellego i członków klubu oficerskiego i akademi- 
ckiego, liczne grono znakomitych szermierzy euro- 
pejskich zaproszonych na popis. Będzie to więc 
nadzwyczaj interesujący wieczór. Bilety nabyć hę- 
dzie można w cukierniach pp.: Scholza i Bienie- 
ckiego i w księgarni p. Gubrynowicza. 


| Tanio a niezdrowo. Pewien krakowski pie- 
karz kupił stary wojskowy wózek Banitarny, uży- 
wany do transportowania chorych i zaczął go uży- 
wać do rozwożenia chleba. Naturalnie władze do- 
wiedziawszy się o tem, zakazały tego niehygieni- 
cznego sposobu rozwożenia świeżego chleba ze sta- 
rymi bakcylami różnych chorób. 

O cukrownię przeworską. W Słowie Polskiem 
pojawiły się w tych dniach artykały, akierowane 
przeciw cukrowni przeworskiej, a mianowicie za- 
rzucające jej, że wyrabia cukier lichy, oraz że za- 
trudnia cudzoziemców, z pominięciem sił krajowych, 
Owóż zasiągnąliśmy inforwacyi w miejscu kompe- 
tentnem i zapewniono na*, że produkt cukrowni 
przeworskiej w niezem nie ustępuje .wyrobom za- 
granicznym, co się zaś tyczy zarzntu forytowania 
cudzoziemców, to rzecz ma się tak, że w cukrowni 
w istocia zatrudnionych jest wiela Czechów, ala 
dzieje się to z konieczności, dotychczas bowiem 
nie ma dostatecznej liczby krajowców, zawodowo 
w przemyśle cakrowniczym wykształconych i wy- 
szkolonych i zachodzi nieodzowna potrzeba posługi- 
wania się siłami zakrajowami. Fabryka przeworska 
miałą do wyboru sprowadzać ludzi albo z prowiu- 
cyi zabranych albo z Czech. Rozamie się, że zarząci 
fabryki byłby wolał użyć sił polskich z Ukrainy, 
niż sprowadzać obcych, ale pensya, praktykowane 
w przemyśle rosyjskim, są tak wygórowane, że dla 
naszych skromnych stosunków byliby to pracowni- 
cy zanadto drodzy. Zatem nie pozostawało nie 
innego, jak wziąć Czechów, jako tańszych. 

W sprawie tej otrzymujemy jeszcze od pe» 
wnego fachowca list następujący : 

„Bałamutne opinio wygłaszane w prasie przez 
niekompetentnych korespondentów w kwestyi cu- 
kru krajowego, dzwonienie ma alarm w imię patry- 
otyzmu i dobra publicznego zasługuje na fachowy 
komentarz, Mogę upewnić czytelników, że najgor- 
Bzy, cukier przeznaczony na spożycie jest  dostate- 
cznie słodki. Najwyższy gatunek rafinatu w poró- 
wnaniu z najniższym, różni się w składzie chomi- 
czyym zaledwie o dziesiątą część jednego procentu. 
A całkiem już nieracyonalaemby było, gdyby prak= 
tyczne gosposie narzekały, że Z przeworski 


dzia dla siebie atrakcyę, gdyż posiada wszyst- | stawiane na scenie, mają już az swoje od- 


kie warunki, objęte słowem soeniczność. 
Kordyan* okazał się sztuką sceniczną 
i — dziwna rzecz — nie pomimo, lecz przeoi- 
ciwnie, właśnie dla swojej literackości. Aby 
jakaś sztuka mogła robić wrażenie ze sceny, 
musi ona p'zedewszystkiem to, co daje wi- 
dzowi, dawać mu tak, żeby on to mógł w je- 
dnej ohwili zrozumieć. DE: to może poe- 
ta na drodze dwojakiej. o jeżeli daje rze- 
czy zupełnie nowe, wówczas musi je podać 
z gienialną wyrazistością jaka np. cechuje 
Szekspira, albo same rzeczy muszą należeć do 
tej atmosfery myśli i pragnień, która wsią- 
knęła już w umysłowość publiczności i stała 
się jej własnością, tak, żeby zdania wychodzą- 
ce ze sceny, były tylko sformułowaniem zna- 
nych i uznanych przez tę publiczność prawd 
intelektualnych, moralnych, społecznych, naro- 

dowych etc. ete. 

Owóż „Kordyan* jako dzieło par excel- 
lence literackie, w p: swojej jest literackim 
azem tego wszystkiego, ozego nauczy- 
Mas się z oarba takich dzieł, jek „Ham- 
let“, „Manfred“, „Faust“ i „Dziady“, Nie zna- 
ozy to, żeby wszyscy, którzy byli wozoraj 
w teatrze, musieli byli czytać sami te dzieła. 
Nie — ale za pośrednictwem tych, którzy je 
czytali przez przeciąg lat kilkudziesięciu i tych, 
którzy je dzisiaj czytają , pojęcia i myśli za- 


warte w tych dziełach dostały się aż do naj- 
mniej wykształconych sfer teatralnej publi- 
czności, i stanowią dzisiaj już integralną część 


panującej sfery zapatrywań. Wszystkie więc 
motywa, z których wynikają wypadki przed- 


powiedniki w duszy widza. To, co na scenie 
wywołuje gniew, radośó, smutek, zapał i t. d., 
budzi się także do działania w widzu i wywo- 
łuje w nim na drodze choóby tylko remini- 
scencyi analogiczne oddźwięki. 

W pierwszych dwóch aktach Kordyan na 
podobieństwo Gustawa z „Dziadów“ przebolewa 
zawody i smutki osobiste. Nie jest on tam Je- 
duak tak wyłącznie pochłoniętym przez miłość 
do kobiety, jak bohater Miokiewicza. Jest on 
raczej zlepkiem Hamleta, Manfreda i Fausta, 
a z Gustawem ma wspólną tylko miłość nie- 
szczęśliwą. Tak samo jednak, jak nieszczęściu 
jego brak tej siły odozucia, jaką widzimy w 
Gustawie, tak samo i podobieństwo jego do 
wymienionych trzech innych bohaterów drama- 
tycznych, trzyma się raczej tylko pozorów i 
wybłyska na zewnątrz w zdaniach, przypomi- 
nających zdania mówione przez tamtych. Nie 
ma on ani głębi Hamleta, ani rozmachu Man- 
freda, ani subtelnośbi filozoficznej Fausta. Ale 
to właśnie, że mówi rzeczy, które już dzięki 
im się przyjęły, że deje na przemiany po unoji 
essencyę ich umysłowości, to sprawia, że go się 
odrazu rozumie. Słowacki w.swcim Kordyanie 

wprowadza do walki nie jednego ozłowieks. 
y Szekspir, Bajron, Göthe lub Mickiewicz, 
lecz armię złożoną z czterech bohaterów wy- 
próbowawej i dowiedzionej potęgi i atakuje wi- 
dza skombinowanymi ciosami owych wszyst- 
kich czterech bohaterów. 

W ozęści trzeciej dopiero tamte indywi- 
dualuości ustępują wstecz, « na przód się wy. 
sawa Kordyan-Konrad z III częjci „Dxiadówć, 


Słowacki napisał Kordyana wkrótce po ukaza- 
niu się III części „Dziadów*. Napisał go po- 
drażniony przez Mickiewicza podwójnie. Po 
pierwsze bowiem obudził Mickiewicz w Słowa: 
okim ambioyę wrtystyczną, a powtóre drasnął 
go osobiście przedstawiając w „Dziadach* nie- 
dr w ojczyma jego dra Been. Oba te 
odźce sprawiły va Słowackim ten skutek, że 
ostanowił napisać coś w tym rodzaju, ale coś 
opszego, silniejszego, poetyczniejszego. Nie 
wchodzimy w to, czy mu się to udało. Konsta- 
tujemy tylko, że wrażliwy Słowacki, chcąc ko- 
niecznie pokazać, że także 608 takiego napisać 
potrafi i wczytując się w III część „Dziadów“, 
zrobił z Kordyana figurę bardzo podobną do 
Konrada Mickiewiczowskiego. Rezultat tej 
emulacyi literackiej jest taki, że chociaż Sło- 
wacki akoyę spisku stworzył oryginalnie, w ca- 
łej atmosferze ogólnej i charakterystyce boha- 
tera potworzył rzeczy, którym utarł już drogę 
Mickiewicz. Cierpienia, aspiracye i „zapatrywa- 
nia Konrada, patryotyzm jego i jego otocze- 
nia, które stały się dzięki Mickiewiczowi ro- 
dzajem ewanielii narodowej, działają też już 
same w duszy widza patrzącego na losy Kor- 
dyana i każą od razu rozumieć co on robi na 
scenie i dlaczego to robi. 
Oto mniej więcej wszystko co można po- 
kazać w samej treści na dowód, że literackość 
„Kordyana* jest dzisiaj źródłom jego powodze- 
nia na scenie. Zostaje nam jeszcze forma, któ- 
rej literackość przyczynia się także do łatwiej- 
szego przedstawienia treści. Powiedzieliśmy, Że 
o ile poeta podaje ze soeny rzeczy nowe i 
głębokie, o tyle w proporoyi do nowości i 


głębi tego co EEEN musi być jaskrawość 
przedstawienia, jeżeli to widz ma zrosumieć. 
Wspomnieliśmy przy tem o Szekspirze poda- 
jąc za przykład jego gevislność w tym kie- 
runku. Otóż i pod tym względem jest Słowa- 
cki nawskróś literatem przez to, że piącze i 
kulminuje sytuacye, lub zdobywa się na dra- 
matyczne efekta zupełnie w stylu Szekwpira, 
którego uczniem jest : wyłącznie w dramacie. 
Pod tym względem wszystkie trzy akty „Kor- 
dyana“ przedstawiają to samo. Czy Kordyan 
mówi o sobie, tak jak to inni ludzie mówiliby 
o kimś takim jak on, czy też mówi o swojem 
otoczeniu, czy się wyrywa ponad poziom świa- 
ta, ozy też nurza się w chaosie walk i zdoby- 
wa się na czyny ; wszędzie odnaleść można za- 
równo w nim jak w jego otoczeniu odbicie 
szekspirowskich postaci, srekspirowskiej ohara- 
kterystyki i szekspire wskiego sposobu prowa- 
dzenia akcyi. Ponieważ zaś sposób ten obok 
doskonałości swojsj ma jeszcze i to, że się go 
zna i nauczyło dzięki jemu wiele rzeczy rozu- 
mieć, więa nio dziwnego, że Słowacki przejąw- 
szy się i władejnoy nim umiejętnie potrafił 
nim ze sceny głośno i dobitvie przemówić. 
Biorąo tak na uwagę te wszystkie prsy- 
czyn powodzenia Kordyana na scenie, teraz kie- 
dy się je już oglądało własnymi oczyma, aż 
dziwno się robi, że mo*na było tego z góry 
nie przypuszczać. A jednak tak było. Za to 
teraz na podstawia eksperymentu można śmia- 
io powiedzieć, ż» Kordyyn na scenie nie tylko 
gorzej nie wychodzi niż w czytanin, lecz prze- 
ciwnie... lepiej. Stanisław Womela, 


PRZEGLĄD z dnia 21 Lutego 1900. 


jest mniej słodki od opawskiego, albo iem za jedną 
i tę samą kwotę kupi się zawsze tę samą ilość sło- 
dyczy, gdyż płaci się za wagę, a nie za miarę cu- 
kru. Wprawdzie mniejszy kawałek cukru może wię- 
cej zawierać słodyczy, niż większy kawałek innego 
gatunku, ale ten mniejszy jest cięższy, a kilogram 
zawierać będzie przypusómy 100 kawałków mniej- 
szych, zaś większych aż 120. 

Kto chce używać cukru. który łatwo i ró- 
wnomiernie się rozpuszcza, niech kupuje głowy. 
Komu zależy na taniości i użytku kuchennym, ten 
ma do dyspozycyi cukier miałki, a jeśli chodzi o 
elegancyę, wygodę, oraz o łatwiejszą kontrolę zu- 
życia, to należy kupować cukier kostkowy. Wszyst- 
kie odmiany są równie słodkie na wagę, o tem 
mogę czytelników najsolenniej zapewnić. 

A teraz pytanie, czy słusrnemby było ścigać 
ostracyzmem cukier krajowy. — Tyle dziesiątków 


lat upłynęło, zanim doczekaliśmy się powstania | zamieszkiwać w XIV w. nigdzie oprócz w Mestre, 


wielkiej fabryki enkrowniezej polskiej, która daje 
nam cukier, dobyty z polskiej ziemi, polskim mozo- 
łem i trudem, za polskie pieniądze, i mielibyśmy 
bojkotować firmę i dziecinnie dąsać się na przewor- 
ską cukrownię za to, że w niej obok krajowców, 
pracują i obcy! Nie wystawiajmyż sami sobie świa- 
dectwa niedojrzałości przemysłowej. Możemy mieć 
słaszną pretensyę do rady nadzorczej, że wprowa” 
dza do kraju obcy element. Możemy apelować do 
ogólnego zgromadzenia akcyonarynszy, i tam wyty- 
kać błędy dyrektorów zarządu, ale od bojkotowania 
doskonałego wyrobu krajowego i bałarancenia opi- 
nii publicznej.. salvum fac populum tuum Do- 
mine !* 

40-letni jubileusz pracy zawodowej święci 
dziś przewodniczący gremium aptekarzy Galicyi za- 
chodniej p. Jakób Piepes-Poratyński. Z okazyi tej 
różne korporacye aptekarskie złożyły mu swe gra- 
talacye : najprzód p. Sklepiński, który imieniem 
Gremium lwowskiego wręczył jubilatowi album 
z fotografiami aptekarzy lwowskich, potem imie- 
niem gremium aptekarzy krakowskich gratulował 
p. Heller. P. Dewechy jako prezes Towarzystwa 
aptekarskiego wręczył p. Piepesowi dyplom członka 
honorowego, a wiceprezes Towarzystwa fermacau- 
tów p. Jezierski wręczył mu adres od członków z 
wyrazami czci i uznania. 

Było jeszcze wiele innych gratułacyj, między 
innymi imieniem Izby handlowej złożył Życzenia p. 
Szajer, imieniem Towarzystwa lekarskieg : prof. dr. 
Beck, imieniem rady zdrowia prof. dr. Czyżewicz. 
Wzruszony jubilat dziękował serdecznie za te do- 
wody uznania i życzliwości, a w południe podejmo- 
wał u siebie awych gości. Wieczorem odbędzie się 
na cześć jubilata bankiet w sali Strzelnicy miejskiej. 


Dwaj kompozytorzy duchowni. Słynny kom- 
pozytor muzyczny w sukni duchownej, O. Perosi, 
powołany został przez Ojca św. na następcę kawa- 
lera Mostafy w urzędsie dyrektora sykstyńskiej 
kaplicy. 80-letni Mustafa pozostał przy tytule, pen- 
syi i honorach dotychczasowego stanowiska, kiero 
wnictwo oddane zostało Perosiemn. Ten ostatni je- 
dnak nie należy do zwolenników ześwietczonej ma- 
zyki kościelnej, jaką uprawiały do niedawna wszyst- 
stkie włoskie chóry kościelna, a przedewszystkiem 
najpierwszy z nicb, papieski Znawca i miłośnik 
śpiewu gregoryańekiego, Porosi chciał na jego tle 
ukształtować polifoniczne śpiewy choralne i usunąć 
z rich wszystkie nielitnrgiczne i nieodpowiednie 
powadze i nastrojowi służby Bożej naleciałości. 
Z tego powodu odmówił złożenia przysięgi, przepi- 
sanej prawem dla człońków sykstyńskiej kapoli 
i został od tego zwolniony przez Papieża, Odmowa 
ta jednak starczyła za program reformatorskiej 
akcyi ze strony młodego dyrektora, który też do 
akcyi takiej bezzwłocznie się zabrał. Rzecz prosta, 
każda nowość budzi niedowierzanie i niechęci, 
zwłaszcza wśród starszyek. Jeżeli już nominacya 
małodziutkiego artysty musiała wzbudzić wśród człon- 
ków kapeli ciche ale silne niezadowolenie, zwię- 
kszyła je działalność Perosiego. Wielu muzyków 
włoskich nie może się wyzwolić z dawnej tradycji, 
mięszającej tak często operę z kościołem. Nie mó- 
wimy o Włochach południowych, gdzie przez całą 
sumę i nieszpory organiści przegryweją partye 
z Barbiere, Normy i Lombardów, ale nawet w Rzy- 
mie, nawet -u św. Piotra można czasem ełyszeć 
nadzwyczajności, np. welc Straussa, jako akompa- 
niament podszas Podniesienia. Sykstyńska kapela, 
owa chwała Rzymn i Włoch, zestarzała się także 
i zaskorupiałs, w ogólno-włoskiej atmosferze religijno- 
muzykalnego świata. Inde irae przeciw dążeniom 
do reformy. - 

Naraz rozeszła się po Ezymie wiadomość, że 
Franciszkanin niemiecki, O. Hartmann, organista 
przy słynnym kościele Ara Coeli, napisał oratorynm 
nów. Piot“, Oratoryna w naszych czasach jest 
czemś bądź co bądź niezwykłem i trzeba było ge- 
niuszu Perosiego, aby tego rodzaju utworam! zajnte- 
resować i rozeutazyazmować całą Europę. Ale ora- 
toryum w Rzymie, pod bokiem twórcy „Łazarza* 
i „Zmartwychwstania!“ Cały obóz zwolenników do- 
tychezasowej muzyki kościelnej i przeciwników Pe- 
rosiego podniósł się jak jeden człowiek, głosząc 
naprzód sławę Hartmanns, przeciwstawiając go 
Perosiemu i reklamując w niemożliwy sposób 
jego dzieło. 

Mury wiecznego miasta okryły się kolosalnemi 
afigzami, gazety najbardziej Kościołowi nienawistne 
rozpigały się artykułami pochwalnemi na cześć no- 
wego maestra, jednem słowem zawrzał cały Rzym. 
Na szczęście jednak ani przesadne reklamowanie 
jego dzieła i osoby, ani usiłowania, aby go posta- 
wić w kolizyi z Perosim, nie potrafiły wyprowadzić 
z równowagi skromnego zakonnika z Ara Coeli. 
Osobisty przyjaciel Perosiego pozostał nim i nadal, 
nie kusząc się wcale o prześcignięcie go. Perosi 
ofiarował się sam dyrygować — wskutek jakiejś 
przeszkody zastąpił go jednak inny jego przyjaciel, 
słynny muzyk Bossi z Wenecyi, kapelmistrz Św. 
Marka. Wykonanie orstorynm odbyło sią w ko- 
Ściele św. Karola na Corso, gdzie niegdyś O. Ago- 
stino de Monefeltro miewał swoje słynne kazania 
Wielkopostne. Obecną była królowa Małgorzata i to 
WBzystko, co Rzym nazywa umysłową i towarzyską 

ustanką ze wszystkich obozów. Znawcy chwalą 
Wielce dzieło Hartmanna, rzczególniej chóry. Instru- 
a tacyg mniejsze n niego zajmuje miejsce niż 

s. rosiego i zachowuje wciąż charakter akompa- 
ktowaj tv nie występując samodzielnie. Nader rfe- 
zamiast o 2% słowa Chrystusa Pana, przy których 
organ. M ieatry, jako akompaniament odzywa rię 
skal sobię „7 wAlizując z Perosim, O. Hartmann zy- 
go z wył Swojem dziełem prawo do nazwy jedne- 
religijnych,  JEZYCh współczesnych kompozytorów 
mają M wina pruscy skarżą się często, „że dużo 
mi, którzy po zy oskarżonymi i świadkami polski- 
w tych dniach +, 90kn nie rozumieją. Tymczasem 
dem ławniczym Prd się przed inowrocławskim 84" 
jeszcze utrapienie pa, który wykazał, „że większe 
Żeni i świadkowie aż Awlać mogą sędziemu oskar- 
atepowali sami Niemey o7 . W „procesie tym wy- 
Oskarżonym był niej, Plonióci z Magdalenowa. 

ym by! niejąki Schmid s d 

Tzeczywiście uwierzyć, 4 midt o pobicie, Trudno 
Prawach trzeba było. zp po kilkogodzinnych roz- 


Zdyż sędzia mimo wielkiek wę ponownie odroczyć, 


Porozumieć ze świudkami, ye kó 


ilików nie mógł się 
w rozprawach zachodzi= 


ły między innemi takie odpowiedzi: „Jakiej jesteś momenty sceptycznej refleksyi nie miały w sobie si- : 
religii?“ — pyta BędriaQf świadka. — „19 lat“, — 
„Pytam się nie o wiek, leczjaką wyznajesz religię“ 
— brzmi powtórnie pytanie. — „Mam 19 lat!“ —- 
odpowiada świadek ponownie (i to bynajmniej nie 
głuchy). — „Widocznie mnie nie roznmiesz — woła 
znieeierpliony sędzia. — Powi dz mi tedy, do któ- 
rego kościoła uczęszozasz na nabożeństwo?* — „A no, 
do naszego!* — odpowiada świadek, I takie i tym 
podobne odpowiedzi, świadczące wymownie o „wy- 
sokim stopniu kultary i rozwoju umysłowego“ 
świadków otrzymał sędzia na wszystkie prawie od- 
powiedzi od bardzo wielu świadków, 

| Pochodzenie wyrazu „Ghette* wyjaśnia w wy- 
| danych niedawno „Venezianische Reiseskizzen* T. 
i Elze, znany badacz Shakespeare'a, w sposób na- 
| stępujący: Kupcy żydzi, którzy stosownie do roz- 
jporządzenia rzeczypospolitej wsneckiej nie mogli 


miast przejść od jednego stanu do drugiego, były 
pauzy. P. Sosnowski chciał, żeby to wyglądało jak 
gdyby, dajmy na to, Kordyaa po jakimś gwalto- 
wnym wybuchu energii, czy też zapału, pomyślaw- 
szy nad tem co powiedział i przekonawszy się, 
że to nie całkiem ma racyę, mówił potem coś wręcz 
przeciwnego, albo eoś nie mającego zgoła żadnego 
związku z tem, co mówił poprzednio. Pauzy te je- 
daak nie wyglądały jak chwile namysłu, lecz były 
sobie prostymi przerwami w deklamacyi, jak gdy- 
by dla zaczerpnięcia oddechu. A dlaczege? Oto p. 
Sosnowski poza pospolitem wznoszeniem lub obniża 
niem głosu w Żaden inny sposób nie charakteryzo- 
wał w wymawiania różnie myśli i nastrojów | 
chwilowych. Powtarzające się tam tak często prze- 
chodzenie z zapału do zwątpienia, przeżeranie ener- 
gii przez rdzę wątpliwości, dałyby się przecież do- 
skonale wyrazić za pomocą coraz silniejszego tła- 
mienią energii w dykcyi, tak jak ona słabnie w 
słowach, U p. Sosnowskiego rozgrywało się wszyst- 
ko w deklamacyi patetycznej, ale na zimno, Muzy- 
ka wiersza i melodyjność głosu p. Sosnowskiego 
sprawiały, że tego można było słuchać bez odrazy, 
ale ten materyalnio piękny dźwięk nie mógł zastą- 
pić braku ekspresyi koniecznej do uplastycznienia 
przejść takich wewnętrznych. Pewną monotonię wy- 
woływał także za często powtarzający się sposób za- 
kończania zdań, za pomocą podwyższania i nagłego 
zniżania skali, Co się zaś tyczy giestykulacyi i mi- 
miki, to w pierwszych obrazach ograniczała się 
ona także na szablonowem podnoszeniu w górę rąk 
i twarzy, klaskawiu przy załamywaniu dłoni, kiwa- 
nin głową lInb naglem spuszczaniu ręki tak, że 
dłoń x trzaskiem spadała ua nogę. Dopiero od sce- 
ny w podziemiach wiodło się p. Sosnowskiemu le- 
piej. Tam on naprawdę obnrzał się, chciał przeko- 
nywać, zapalał wię itd. Bardzo zaś dobrze udała 
mu się scena w pałacn, dyalog z Imaginacyą i nis- 
udały zamach na eara, a w końcu pożegnanie 
z Grzegorzem. Świetnym księciem Konetantym, bo 
bardzo charakterystyczaym i bardzo jednolitym za- 
razem, był p. Zawadzki, Znakomita maska, ruchy 
i doskonałe dostrojenie Xaię do psychologii wy 
padków, złożyły się na postaó nadzwyczajnie po- 
tężną i pierwotną, aamowolnego, dzikiego, nieamie- 
jącego nad sobą panować satrapy. Wreszcie py- 
sznym Grzegorzem był p Chmieliński a p. Kwiat- 
kiewicz w roli prezesa. Z pań najdzielniej zacho- 
wała się pani Zapolska, która w szept swój jako 
Imaginacya potrafiła wlać sporo demoniczności, 
Reszta ról, przeważnie drobnych, wyszło z małymi 
wyjątkami dobrze. 

Wystawa była w całem tego słowa znaczeniu wspa- 
niałą, Montblanc, podziemia, plac przed kolumną 
Zygmunta i sala pałacowa tworzyły świetne deko- 
racyjne ramy dla tych ułamków akcyi, które się 
wśród nich rozegrały. Ze scen zbiorowych moment 
po koronacyi wypadł słabo. Tłam zgromadzony pod 
A Zygmunta był nieruchomy i zbyt ac 

ral udziała w tem, eo go powinno było porusza : 5 

do głębi, Za to sceny w podziemia były nadzwy- TO" Inte ne waż 
czajnie pełne nastroju grozy i tajemniczości. Przej- | Boerów pod 6 ek Ą sth PR 2- i J a dy go 
mującą była osobliwie chwila, gdy spiskowey przed |b m: Wozoraj Anglicy próbował; obejść st 
ołtarzem odmawiają narodową litanię, a z głębi ko- | nowiska boerskie, e jąc się zająć Bolkop 


. rządzie 
Józefa 
samej fabryce. 


ton oświadczył z powodu pogłosek o pomno- 
żeniu wojsk rosyjskich w Azyi centralnej, że 
stosunki rządu indyjskiego do Afganistanu są 
niezmienione. Sekretarz stanu Brodrick oświad- 
czył następnie, że gdyby Rosya notyfikowała 
konsula w Bombaju, Anglia miałaby pretensyę 
do mianowania augielskiego konsula w Ty- 
fisie. 

Berlin 20 lutego. Praski minister oświaty 
Studt podczas obrad komisyi budżetowej ssjmu 
pruskiego uradł tak nieszczęśliwie, że złamał 
prawą łopstkę. 

Wiedeń 20 lutego. Na dzisiejszem posie- 
dzeniu Sejmu dolno-austryackiego, zwołanego 
na nadzwyczejną sesyę, przekazano projekt 
zmiany ordynscyi wyborczej gminnej dla mia- 
sta Wiednia specyalnej komisyi z 13 posłów. 
Następne posiedzenie Sejmu odbędzie się we 
czwartek popołudnia. 


Wojna w Afryce. 


Londyn 20 lutego. Fachowcy wojskowi 

mniemają, że operacye lorda Robertsa nie mia- 
ły dotychczas doniosłego znaczenia pod wzglę - 
dem strategicznym, a przedstawiają na razie 
tylko tę korzyść, że Kimberley jest oswobo- 
zone. Przyznają jednak, że sytuacya Anglii 
znacznie się połepszyła, a w każdym razie 
rzec można, że wojna dopiero teraz rozpoczęła 
się na seryo. 

Londyn 20 lutego. Do „Biura Reutera" 
donoszą z Jacobsdal, że ludność miejscowa jest 
bardzo uradowana, iż Anglicy nie wyrządzili 
nikomu żadnej szkody; przedtem bowiem 
zawsze głoszono, że Anglicy, gdziekolwiek 
staną, grabią i niszozą oudzą własność, tym- 
czasem w Jacobsdal niczyjej własności nie 
tknięto i wogóle nikomu nic się nie stało. 

Jenerał Kelly-Kenny zabrał oprócz kilku 
wozów jen Cronjego, także niemiecki wóz am- 
bulansowy. 

‘Londyn 20 lutego. Buller, operując z Chie- 
veley, wypiera nieprzyjaciela z silnych pozy- 
oyj po drugiej stronie Tugeli. Anglicy zdo- 
byli kilka obozów boerskich i zabrali amuni- 
cyę i zapasy żywności. Kilku Boerów pojma- 
no. Wojsko angielskie jest w entuzyastycznem 
usposobieniu. 

Berlin 20 lutego. Do Deutsche Zeitung 
donoszą z Londynu, że lord Roberts zmuszo- 
ny był w niedzielę przerwać dalsze ruchy 
strategiczne, ponieważ nieprzyjaciel próbował 
obejść korpus angielski i wciągnąć go w za- 
sadzkę, a także z tej przyczyny, że drogi są 
bardzo złe, a konie i ludzie forsownymi mar- 


otrzymali w r. 1516 pozwolenie osiadania w We- 
necyi, a mianowicie na dwóch wskasauych wy- 
spach, na których rząd wybudował dla nich edlewnie. 
Wyraz włoski „ghettare* używany jest dla ozna- 
ezonia czynności oczyszczania kruszców za pomocą 
niedokwaau ołowiu „ghetta“. 

Miłość braterska. Dzienniki peszteńskie opi- 
sują następujące zdarzenie: W tych dniach zrana 
policyant zaaresztował na Theresien-Ring chłopca, 
który ukradł dziewezynce lalkę. Chłopiec przyznał 
się niezwłocznie do winy, a w urzędzie policyjnym 
wyjaśnił czyn swój w sposób wzruszający. Zieznał, 
że jest synem ubogiego blacharza, i że siostrzyczka 
jego, śmiertelnie chora, wołała ciągle w gorączce 
o lalkę. Rodzice nie mieli jednak na to, by dziecku 
lalkę kupić, brat zatem, mały Joska, postanowił 
zaspokoić żądanie umierającej siostrzyczki. Wyszedł 
tedy, a spostrzegłszy na Theresien-Ring małą dzie- 
wczynkę z lalką, zatrzymał ją, zapytał o nazwisko, 
o adres rodziców i zapisał to sobie na kartce; po- 
czem wyrwał zdumionej dziewczynce lalkę i począł 
uciekać. Schwytano go jednak i zaaresztowano, a 
jednak — dodał przy zeznawaniu — nie chciał po- 
pełnić nie złego, tylko spełnić ostatnie życzenie ko- 
nającej siostrzyczki, byłby następnie zwrócił lalkę 
właścicielce, i w tym włsśnie celu zapisał sobie jej 
adres. Zwierzchnik biura policyjnego, wzruszony tą 
opowieścią, posłał do mieszkania blacharza, gdzie 
potwierdziły się słowa malca. Lalka była wszakże już 
niepotrzebną — dziewczynka umarła, gdy brat kradł 
dla niej upragnioną zabawkę. 

Gałerya Borghese. Rząd włoski przedstawił 
Izbie do zatwierdzenia umowę, dotyczącą zakupu 
galeryi Borghese. Książęta Borghese posiadają ga- 
leryę obrazów, która niegdyś współzawodniczyła 
z galeryą watykańską, a dzisiaj jeszcze, po usunię- 
ciu niejednego arcydzieła, jest najpiękniejszą gale- 
ryą prywatną. Jak wiadomo, rodzina książęca zna- 
lazła się z biegiem czasu w tak kłopotliweną polo- 
eniu finavsowem; Że postanowiła galeryę sprzedać, 
i za pośrednictwem ministra oświaty Baccelli'ego, 
zawarła z rządem umowę, mocą której galerya sta- 
nie wię włagnością państwa za 3.6 milionów lir. Fa- 
chowoy, powołani do oszacowania galeryi, ocenili ją 
różniy, — najwyżej ocenił ten zbiór skarbów sztuki 
francuski historyk sztuki, Leon Głauchez, podając 
wartość ich' na 11,903.585 lirów, najniżej estetyk 
włoski Piancastelli na 5,739.250 lir. Srednia war- 


rytarza słychać ciągle powtarzające się głesy: . . ż 
tość tych oszacowań wynosi 7,296.250 lir, a rząd | „Hasło! Winkelryd! Hasło! Winkelryd!* it. d kysymal eo AAĆ poki e a ry! 
włoski płaci ka. Borghese połowę tej sumy 3,648.125 | Bardzo dobrze wyglądała również rewia na placu 1omają LyrEO 


ludzi lekko rannych. Straty angielskie nie- 
znane 

Londyn 20 lutego. Z Jacobsdal donoszą 
pod datą 18 b. m: Jenerał French otoczył 
obóz Boerów koło Dronfield na północ od 
Kimberley i ostrzeliwa go. Rząd transwalski 
wysyła wielkie masy wojska do Oranii. 

Pretoryi donoszą pod datą 17 b. m.: 
Jak słychać, dziś stoczono zaciętą walkę w po- 
bliżu Kimberley. Wedle ostatniej wiadomości 
zjednoczone siły Boerów pod dowództwem 
Cronjego zdołały utrzymać swoje stanowiska. 

Londyn 20 lutego. Dzienniki donoszą, iż 
woezoraj wieczorem obiegała pogłoska, że jene- 
ral French odciął uciekającemu wojsku Boe- 
rów odwrót do Bloemfontein, że jenerał Cronje 
jest całkowicie osaczony. 

Dasły News donosi, że wojska angielskie 
opanowały bardzo ważne ze względów sirate- 
gicznych stanowiska koło Colenso, 

Pretorya 20 lutego. Korespondent „Biura 
Reutera“ donosi, że podczas bitwy pod Rens- 
burgiem B2erowie wzięli do niewoli dwie kom- 
pawie angielskiego pułku Wilkshire. 

Londyn 20 lutego. Telegram z Masern z 
dnia 17 b. m. donosi, że wśród Boerów orań- 
skich panuje epidemia tyfusu. Pod Kimberley 
i pod Colesberg wielu żołnierzy zginęło skut- 
kiem tej choroby. 

ETICHE CHOWANE. 


oś RZERZRAZOZNERYEREZNWY ZAK 
HOTEL FRANCUSKI 
Plac Maryacki — Lwów. 

Pierwssorzędny hotel s komfortem wreqdzony, 
pisneńska restauracya s pokojem do śniadań, 

cukiernia i frysyer w miejscu. 
Przyjechali dnia 20 lutego. J. hr. Komo- 
rowski sz Siekierczyc. Ke. hr. S. Komorowski z 
Przeworska. M. hr. Gorayska z Brodów, A. G'roner 
z Hamburga, Dr. 8, SchAtzel z Brzeżan. E. Schiitze 
z Charlotenburga. Dr. T. Tarasiewicz z Schodnicy. 
P. Tyszkowski z Galicyi. Dr. Z. Smolka ze Lwowa. 
S. Bielecki z Husiatyna. K. Łuczko z Podgórza. 3. 


w ratach rocznych, przez lat dziesięć. Najcenniej- 
szym obrazem zbioru jest „Miłość ziemska i nie- 
biańska* Tycyana, a oceniono go na 4 miliony. lir, 
„Złożenia do grobu“ Rafaela oszacowano na 2Y; 
ml. lir., mistrz malował obraz ten na zamówienie 
signory Atalanty Bagliony do jej kaplicy w Peru- 
gli i nie otrzymał nawet tysiącznej części dzisiej- 
Bzej cony urcydzieła. Słynna „Danae* Corregia oce- 
niona została na 1 mil. lir. Są to trzy kapitalne 
dzisła galeryi. 

„ _ Ofiary. Dla chorej akuszerki F. K. mieszka- 
jącej we Lwowie przy ul. Łyczakowskiej l. 5 otrzy- 
maliśmy od p. L. B. ze Stanisławowa 4 K., od 
K. Ł. z Kossowa 2 K., od M. H. z Horożanki 2 
K., od p. D. Sieleckiego z Radymna 1 K.; — na 
zakupno maszyny dla biednej wdowy nadesłała p. 
Marya Anna z Tarnopola 1 K., a L. B. ze Stani- 
sławowa 4 K; — dla pozbawionego obu nóg Woj- 
ciecha Szubińskiego nadesłała p. Keawera Paszkow- 
Ska z Borku koło Jedlicz 2 K. A 

Zmarli. W Wiedniu Ernestyna z Bauerów 
Przerąb Hauenschieldowa, wdowa po pułkowniku 
w 74 roku życia, — W  Stawczanach Aleksandra 
Siatecku, nauczycielka w 23 r. życia. — We Lwo- 
wie Emilia Gaertler de Blumenfeld, żona rewidenta 
rachunkowego przy Namiestnietwie w 63 r. życia. — 
Natalia z Rudnickich hr. Dzieduszycka, właścicielka 
dóbr w 74 zoku życia. 

Stan powietrza. T. o g. 7 rano 4-1, w peł. 
-+-2 R. Bar. 769. Spada. Dość pogodnie, 

Aforyzmy. 

Już przecie raz powinno stać się niemodnem 
uwałanie na modę, 

Człowiek wyższego umysłu cieszy się każdym 
ochrzczeniem Żyda, gdyż wie to, że nie żyd jest 
złym, ale prawidła jego wiary, 

Co za zabójcze słowo dla każdej inicyatywy : 
niewypada, niemodnie. 

Kobiety leniwe są pozornie dobremi matkami, 
gdyż stale siedzą przy drieciach swoich, 

Po ostatnich sprawach lwowskich mam tylko 


Saskim z plutonem podchorążych w głębi, a stylowe 
poubieranym tłumem Warszawiaków i Warszawia- 
nek po obu bokach sceny, Obraz ten tak się po- 
dobał publiczności, że z powodu ni milknących 
oklasków kilkakrotnie musiano podnosić kurtyną, 
aby publiczność mogła się mu dobrze przypatrzeć. 
Wogóle widać było wezoraj, że publiezność z przed- 
stawienia „Kordyana*, a osobliwie z dragiej poło- 
wy jego obrazów bardzo była zadowoloną. S. W. 


yi . ù e 
Z izby sądowej. 
Lwów, 20 lutego. 
(Morderstwo czy samobójstwo ?) 
Rozprawa przeciw obwinionemu o zamor- 
dowanie żony Wasyłynie, znajduje się jeszcze 
z powodu wielkiej liczby świadków w fazie 
postępowania dowodowego. Ponieważ świadków 
czynu nie było, a możliwość samobójstwa nie 
jest wykluczoną, więo obrońca dr. Dwernicki, 
znany już z innych rozpraw z tego, że umie. 
im często nadać zwrot miespodziowany, usiłuje 
i tutaj zebrać jak najwięcej okoliczności, któ- 
reby mogły tę ewentualność uczynić wiary- 
godną. I tak dowiadujemy się z różnych ze- 
znań, że nieboszczka żona Wasyłyny, Anasta- 
zy% uważann była w całej wsi za „durnowa- 
tą", miała usposobienie melancholijne i skłon- 
ne do desperacyi, często mówiła, że się powie- 
si, a przez trzy dni przed wypadkiem  kłóciła 
się ze swymi sąsiadami, którzy ją podejrzy- 
wali o kradzież kartofi i koszul. 


Rozprawa zakończy się prawdopodobnie 
jutro. ` 


Część ekonomiczna. 


$ Wiedeń 20 lutego, Na wczorajszy targ 
zwieziono bydła rogatego na rzeź ogółem 5321 øztuk, 
w tej sumie było z Galicyi 499, z Bukowiny 25 
Przebieg targu ożywiony. Ceny spadły o 0'50 kor, 


i z : . |Z całego spędn zostało niesprzedanych 126 sztuk, | Gidlewski z Stanisł J. Kupk i 
£ oe 3 du z 1 w. z nisławowa. J. Kupka z Pragi. H. 
Dr oN osy, -kacjy YZ M ILD nie | Wołów z Galicyi i Bukowiny sprzedano: 48 eztuk | Wężyk Rudski a Krosm. H, Czaykowski z Bóbr- 


po 54.— do 63,—,kóron, 282 sztuk po 64—69 k., 
age meiak Bo 70 do 74 k., 13 sztuk po 76.— do 

.— k. licząc za centnar metryczny żywej i 
Buhaje podtuczone bez różnicy pochzdzociói ŻĘ 
wano po 52 do 64 koron, krowy podtuczone po 52 
do 64 kor., bydło chude dla masarzy po 34 -52 k, 
także za centnar metryczny Żywej wagi. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU. 


Wiedeń 20 lutego. Na wczorajszem posie- 
dzeniu konferencyi pojednawozej morawscy 
mężowie zaufania dokończyli swoje referaty 
va temat stosowania obu języków krajowych 
w zewnętrznem urzędowanciu władz państwo- 
wych. Co do tych punktów uzyskano porozu- 
mianie, co do innych zaś z ob» stron stawiano 
rozmaite wnioski dodatkowe. Barons Chlumec- 
kiego, który w tych dniach wyjeżdża na połu- 
dnie, rastąpi w obradach konferencyi członek 
morawskiego wydziału krajowego Ulrich. 

. Wiedeń 20 lutego. Import w austro-wę- 
gierskim obszarze ełowym wynosił w styczniu 


ki, F, Gużkowski z Stryja. S. Zwolski x Bryniec. 
W. Berezowski z Żydaczowa. O. Tomkowa x Rosji, 
A. Panek z Wiednia. 


Repertuar teatru hr. Skarbka. Dziś we wtorek 
n Tannhäuser“, wielka opera w 8 aktach Ryszarda 
Wagnera. We środę „Kordyan*, poemat dramaty- 
czny Julinsza Słowackiego w 10 obrazach; nowe 
dekoracye i nowe stylowe kostynmy, We czwar- 
tek „Bal maskowy“, wielka opera w 6 aktach J, 
Verdiego. W piątek „Kordyan*. W sobotę po po- 
łudniu „Wielki człowiek do małych interesów“, 
komedya w 5 aktach Al. hr. Fredry (ojca), wie- 
czorem „Zydówka*, wielka opera w 5 aktach Ha- 
levy'ego. W niedzielę po południu „Cyrano de Ber- 
gerac*, komedya w 5 aktach E. Rostanda, wieczo- 
rem „Mignon“, wielka opera w 4 aktach Thomasa, 


NADESŁANE 


Dr. dentysta M. Wiktor 


rzy ul. IKopernika |. 4, vis a$vis Wnego Miko 
kasi wykonuje plomkowanie i rwanie zebów bez bolu 
sztuczne zęby sposobem wiedeńskim, leczy choroby jamy 
ustnej, nosa, gardła ł uszu. 
Spocyalista chorób wenerycznyoh, skórnych, płoio- 
wych i narządu moczowego 


Dr. ALBIN PADALEWSKI 


b. lekarz na klinikach uniw. w Wiedniu, Berlinie i Paryżu 


OPERATOR 
mieszka obecnie przy ml. Akademickiej 1. 12 i 
nuje od 10 doł2 rano i od 3 do 6 po poładnia 


Zmiana pomieszkania. 
Zakład dentyst.-techniczny BERGERA, 


„ Odpowiedź Redakoyi. WP. J. Sorger w Czer- 
wiowcach. Adres Młodego Wieku, doskonale reda- 
gowanego pisemka dla drieci, jest: ul. św. Mikołaja 
L 5 we Lwowie. 
ordy- 


Literatura i sztuka. 


* Z teatru. Nie miękki orzech miała wczoraj do 


zgryzienia dyrekcya teatru, wystawiając na scenie f b. r. 140,800.000 koron, t. j- o 10.400.000 koron przeniesiony został do Pasażu Hausmana Nr. 8. faa 
„Kordyana*. Pierwszą trudność ułożenia tej gma- | więcej niż w styczniu roku ubiegłego. Eksport gd 2a sigaren pe napaki, modtag maingi 


twaniny scen i scenek w całość i wykreślenia te- 
go, co mniej potrzebne, przeawyciężono jeszcze ła- 
two, gdyż można sobie było w tym kierunku 
pomódz scenaryuszem krakowskim. Ale już sama 
wystawa sztuki i cała mise en scóne tych dziesię- 
ciu obrazów było zadaniem nielada. Mimo to można 
przyznać, że się to ogółem i w szczegółach po wię- 
kazej części udało. 

Kordyana grał p. Sosnowski, który  zadowol- 
nił nas dopiero począwazy od sceny w podziemiach. 
W pierwszych obrazach ani egzaltacya jego, ani 


zaś 131,200.000 koron, t. jj o 3,400.000 koron 
więcej. Nadwyżka zatem imvortu nad eksport 
wynosiła 9,100.000 K., rodozas gdy w roku 
ubiegłym przedstawiała kwotę 2,100.000 K. 
Wiedeń 20 lutego. Oprócz Sienkiewicza 
otrzymał obecnie austryackie odynaczenie ho- 
norowe dla sztuki i wiedzy kompozytor Verdi. 
, Petersburg 20 lutego. Nowoje Wremia do- 
nosi, że otwarto regularną komunikacyę okrę- 
jake pomiędzy Właądywostokiem a Portem 
ura. 


wszelkie reperacye w zakres dentystyki technicznej wcho- 
dzące. Przy pomocy najwytrawniejszych sił pomocniczych 
zagranicznych wykonuje sie wszelkie roboty pod gwarancyą 
przy nader nizkich cenach. 

Zaklad ealy dzień otwarty. 


ATELIER DENTYSTYCZNE 
Lwów, Hetmańska 1. 6 
skłądające sie z kilku oddziałów, w których wykonuje 
się: piombowanie, wyjmowanie zębów bez bola, wstawianie 
sztucznych w kauczuku i złocie bez płyty. 
Z prowincyi nadesłane reperatury uskutecznią się 
odwrotnie. Atelier otwarte przez cały dzień, 


Dr. dentysta Wiktęr Jankowski. 


; Wiedeń 20 lutego. Wiener Ztg. ogłasza : | 
ły przekonania. Była to deklamacya, w której za- , Minister skarbu zamienował adjunkta w zs- | 

łównej fabryki tytoniu w Winikach, , 
Mich alskiego sekretarzem w tej) 


(Podług obliczenia procentowego). 
austryackie 84'556. Spirytus 47 20. 


wieczorna). Kredyty wustryackie #36'50; 
państwowa 14U6uv, aipiny OUO'U0; dis00Mio 
194:70; inure 27640. 


Lwów 20 lutego. (Z Izby handlowej). 
Obliczanie wedle nowego systemu w wałucie koro- 


nowej za 100 koren wartości nominalnej, z wyjatkiem 
losów, których kurs liczy się od sztuki. 


Akcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 430 


= ; .. | koron 100:50 do 101:50 Kolej Lwowsko- Czern.-Jasska 
Londyn 20 lutego. W izbie gmin Hamil- | po 400 kor. 
400 kor, 
wie 
gonów w Sanoku po 500 koron 95:— do 10000. Banku 
dla handia i przemysła po 400 k. 9760 do 98.00 


142.35 do 144325. Banku hipotecznego po 
178,— do 183:—, Akcye garbarni w Rzeszo- 
po 400 kor, do 80—, Tow. budowy wa- 


Listy zastawne za 100 ko. Banku hipot. galio. 


5 proc. losy w 50 lat. z 10 proc. prem. 109:00 do 10870 
i 

w Sr: 92-50 do 93,26. Benku kraj. 4 i pół proc los w 
51 lat 99.89 do 100:50. Banku kraj. 4 proc, los w 67 lat 
96:00 do 90°70, — Tow. kred. gai.ziemskie 4 proc. (I emi 
zya) 94'50 do 95:20, 4 proc. los w 4l i pół latach 9450 
do 9620, 4 proc. los w 56 lat 9420 do 94.90, 


proc. los. w 50 lat 9880 do 99:00, 4 proc. los, 


Monety. Dukat cesarski 11'86 do 11:45. Napoleon- 


dor 1917 do 19°27. Rubel rosyjski papierowy 25600 aa 
257.00. 100 marek niemieckich 117'%0 do 116'30. 


m 0 O a 


z 


Wiedea 2U lutego. (Ułiełda towarowa). Cu- 


kier surowy 2670. Tendencya słaba. Nafta 
galicyjska (silnie) 8476 Spirysus 3960. Tən- 
dencya słabsza. 


Beriia 20 lutego. (Zamknięcie giełdy), 
Banknoty 


Paryz 20 lutego. (Zamknięcie gieldy) 


Trzyprocentowa renta 10097. Mąka („Fieur 
de Paris“) 26 65. 


Frankium 20 lutego. (Wozorajeza giełda 
kolej 


zbożowa). 


Wieusa 20 lutego. (Giełda 


(Kursa w koronach i po 60 kig.). Pszenica ma 
na wiosnę 780—751, na maj czerwiec 790— 
T91, na jesień 804—805; żyto na wiosną 
672—6'73, na maj-czerwiec 0'00—0'00, ua Je- 
sień 6'80—6'82; kukurniza DA mMAJ-ozƏrwW180 
5'44—0'45, na ozerwiec-lipiec U'0U—0U'00, na 
lipiec-sierpień 0'00—U0U; 
587—538, na maj-czerwiec 0'00—0'00, nu je- 
sień 0'00; rzepak na styczeń-luty UJ'UU—0U'UU, 
na sierpień-wrzesień 1249—1259; olejyrzepa- 
kowy na styczeń-kwiecien 32'/4—33 ja 
dencya: spokojna. Pogoda: piękna. 


owies na wiosnę 
Ten- 


Budzpścz: 20 lutego. (duelda zbożowa). 


(Kursa w koronach 1 po ÓU klg.). Fszenica LA 
kwiecień 7'68—/764, na paździecnik 7'84—7'86; 
zyto ua kwiecień 06'39 —5'40, owies ua kwie= 
oen 508—5'10, kukurudza ua muj 6'15—5'16;, 
rzepak na 
pszenicę ograniczone. Unęć kupan mała. Teu- 
denoya : siaba. kFogoda: pochmurno. 
TRA ZAPKAW "r LAPIE NIIN mim 


alerpien 1lA'L6—12'40. Ulrstcy sw 


za = 


RUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH 


obowiązujący z dniem 1 maja 1899 roku 
(Czas środkowo-europejski). 


Pociąg 


posp. | osob. Do Lwowa ż: 


Skoiego, Stryja, Kałusza i Borysławia. 

Ki Czerniowiec (Bukaresztn) i Stanisławowa. N 

Ri Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Oświęcina). 

Podwołoczysk, Grzymałowa, Kozowy, Taruopoia, 
na Podzamcze. 

Podwołoczysk, Grzymałewa, Kozowy, Tarnopola, 
na dworzec główny. 

Krakowa (Wiednia), Sambora, Banoka. 


b To] Czerniowiec (Ickan, Gałacn, Jass), Stanisławowa. 

6:5u]| Brznchowie, tylko od 7 maja do 10 września włącznie. 

puj Zimnej Wody tylko od 7 maja do 10 wrzesnia włacznie. 

Janowa. 

A Ławocznego (Pesztu), Kałusza, Chyrowa, Stryja. 

1:44] Tarnopola, Brodów na Podzamcze. 

8-05] Tarnopola, Brodów na dworzec główny. 

814 Sokala i Rawy ruskiej. 

go] Krakowa (Wiednia, Warszawy, Orłowa i Pesztu 

przez Przemyśl). 

11-15] Jarosławia i Lubaczowa. 

11'564] Stanisławowa (Kerósmezó, Kozowy). 

1:01] Janowa. ł 
Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Sanoka. 
Skolego, Stryja, Kałusza, Chyrowa, a z kawo- 

cznego tylko od 1 lipca do 15 września. _ | 

Ickan (Bukaresztn, Gałacu, Jass), Śniatyna, Stani- 


1-40) 


sławowa. 
Podwołoczysk (Kijowa. Odessy), Grzynałowa, Hum- 
siatyna, Tarnopola, Brodów na Podzamcze. l 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Grzymałowa, Hu- | 
siatyna, Tarnopola, Brodów na dw. główny.” 
515] Podiwołoczysk (Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Ko- 
zowy, Brodów) na Podzamcze. 
54] Podwołoczysk (Kijowa, Odesay, Grzymałowa, Ko- 
zowy, Brodów) na dworzec główny. 
"5a Sokala, Bełzca i Lubaczowa. 


Krakowa (Wiednia), Wieliczki, Orłowa, Rozwado- 
wa, Sambora, Uhyrowa. ' 
Ickan, Suczawy, Radowiec, Kozowy, Podwysokiega, 

Halicza. p* 
Janowa od 1 de 31 maja i od 16 do 30 wrzesn'a 
codziannie, a od 1 czerwca do 15 wrzćsuni 
tylko w niedziele i kwięta. P ? 
Brzuchowic od 7 maja do 30 czerwca i od 16 siers 
pnia do 10 września włącznie codziennie. 
Brzuchowie od 1 lipca do 15 września Codziennie. 
Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), lubaczu 
wa, Sanoka, Pesztu. M Pr. 
Janowa tylko od 1 czerwca do 15 września włączniy. 
Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Jasła, 
Lubaczowa, Sanoka, Pesztu. 
Ickan (Bukaresztu, Jass, Gałacu), 
wy, Podwysokiego. 
Podwołoczysk (Kijawa, Odessy), 
czyniec) na Podzamcze. 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), 


czyniec na dworzec główny. 
Ławocznego (Pesztu), Chyrowa. 
A i 
Ze Lwowa do: 
| 
| 
i 


Suczawy, Kozo 
Brodów, Kopy- 


Brodów, Kopy 


T MOSE 
| EBD 


„EZ 


Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina). 

Ñ Ickan (Bukaresztu, Constancy). A 

A Krukowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina., Ohyrowa 
Sambora, Mezó-Lahorcz (Pesztu), Sanoka. Ry 
manowa, Iwonicza, Krosna przez przemys, 
k Jasła przez Rzeszów, Wieliczki. s 

" Brzuchowie od 7 maja do 10 września włącznie. 


Sa I awocznego (Munkacza, Pesztu), Borysławia.  — 
644] Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodow. Kozowy 
z dworca głównego. 

6-50] Stanisławowa, Podwysokiego, Kozowy. n N 

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kozowy 
7 dworca Podzamcze. 

Krakowa (Wiednia, 
czowa przez Jarosław, 


Berhna), Lulut 
Nadbrze- 


Wrocławia, 
Rozwadowa, 

zia, Omiowa przez Tarnów. p 
Krakowa (Wiednia, Warszawy), Chyrowa, Stróżczo, 


"ko y ; 
ży Skolego, Kałusza, Borysławia, Chyrowa do Maywa- 
cznego od 1 lipca do 15 wrzesnią. 


pask Janowa. A s 

p3 Podwołoczysk, Brodów, Ropyczyniec, Iusiatyna, 
Kozowy, Grzymałowa z dworca głównego, 

94) Ickan, Radowiec, Suczawy. ) p 

SpA Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Husiatyna, 
Kozowy, Grzymałowa z dworca Podzarieńć, 

10:10] Bełzca, Rawy ruskiej, Sokala i Luhaczowa, 

14:50] Janowa od i lipca do 15 września włącznie tylka 
w niedziele i święta. 


Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów z dw. gl. 
pPodwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów z Pońaun: za | 
Ha Brzuchawie tylko od 7 maja do 10 wrzenia wią 
cznie w niedziele i święta. < 
lekan, Podwysokiego, Kozowy, Kantusza, Hrsia” na. 
Krakowa (Wiednia; Wroclawia, Berhna), Luusos 
wa, Jasła, Chabówki. n 
- 3:04 Stryja, (Skolego tylka od ł maja do 30 wrzesnia 
i BAA. ja do 30 września włącznie 
"13 wą o ma. A arznie 
SeT PENA GG VIR, od 7 maja do 10 wrzenia wi, 
3-25] Brzuchowie tylko od 7 maja do 10 wrzesnia wł. f 


i 
i 
5:25] Jarosławia. 
$; A aA Wrocławia, Berlina, Warsza 
; wy), Mózó Laborez (Pesstu), Orłowa przeź Tir- 
nów od 15 czerwca do 15 września wiacznie, 
| Janowa od 1 czerwca do 15 września włzcznie tyłko 
w dnie powszednie. Í 
1 Lawocznego (Munkacza, Pesztu, Chyrowa, Kahi-za). 
| Sokala i Rawy ruskiej. | 
Tarnopola z dworca gtównego, i 
Tarnopola z Podzamcza. | 
| Janowa od 1 października do 30kwietnia włącznie, 
Janowa od 1 do 31 maja i od fu du 30 wrzesnia $ 
włącznie codziennie. | 
| Janowa od 1 czerwca do 15 września włącznie 
d w niedziele i święta. | 
10:40 $| Ickan, Husiatyna, Kałusza, Szeparowiec - Kniaź: 
A dworu, Notwasielicz. 
Krakowa (Wiednia, Warszawy), Chyrowa, Sambo- 
j ra, Sanoka, Rymanowa, Iwoticza. 
11'14$E Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, 
ji Grzymałowa z dworca głównego. á | 
Í Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Husiatyka, 
Grzymałowa z Podzamcza. | 


10:50 
Tlusiaty na. 


11:32 


Uwaga. Czas środkowo -europejski rožni się 
od czasu lwowskiego o 36 minut a mianowicie 12 
godz. w czasie środkowo - europejskim = 12 godz. 56 
min. czasu lwowskiego. k MEE 

Nocne godziny od 600 wieczor AO Yano 
objęte są tInstemi ramkami, Biuro "ate wini 
ck. kolei państwowych przy ul. Krasiekich l. 5. udzie- 
la wyjaśnień w sprawach kolejowych, sprzedaje 
Am REZ rodzaju bilety jazdy 4 rozełwiy juzdy, 
w formacie kieszonkowym. 


Dostać można wszędzie w I[-funt. paczkach 
(z przepisami kucharskiemi) 


EEE 


Wszyscy lekarze wiedzą, 
do najlepszych pośr/d wszystkich środków pożywienia, — i 


co do tego jest tylko jedno 
potraw owsianych. jakie 
potraw dla dziecka, dla chora 


pożywienie, ma bardzo ula qdoniosłość- Jeżeli zachodzi to 
pytanie, to prsktyczua gospodyni może 
pliwość, zapobiedz wszelkiemu rozczarowaniu i wszelkim złym 


akutkom, gdy pełna ufności 


z „Quńżker Oats“, 


Przedostatni tydzien. 


zdanie. Ale rodzaj i jnkość 
:h używają, gdy letsrz na spisie 
go lub zdrowego zamieści takie 
usunąć wszelką wat- 


zacząła używanie pożywienia | 


JUL 8 waarca 


= Ostatnie ciągnienie 
Wielkiej dobroczynnej 
Lotery i ze 


na dochód tow. polikiinicznego (szpitala), 


Główna wygrana 100.000 Koron 
1 Wygrana a 5000, 1000 etc. koron wartości 


nieodwołalnie 


gotówką po odciągnięciu 20 pr. 


Losy tylko po I keromie otrzymać można we Lwowie u: 
owy ; Kormann i Feigenbzum, kantor wymis ny; Samualy i Landau, dom bankowy : August Scheilenberg 
dom bankowy; Sokal i Lilien, dom bankowy ; J 


ul. Kilińskiego 2 i Gustaw Mar. 


Mióm A Księgarni | Titi ik | 


Dra WLAD. KIŁKOWOKIEGO 


w Krakowie, Rynek 30 
wyssia świeżo książka do nabożeństwa pi. 


Modlitewnik katolicki 


zbiór modlitw najpotrzebniejszych, 
przeważnie  odpustami 
nych, zebrał i ułożył ks. 


(Str. 466 w 82-10) 
Keigiscska ia zawierająca najwtnioślej-: 
sse modliticy, 
na najpiękmejssym welimie, s obwódka 
różową na kaśdej stronnicy, drobnemt ale 
wyraśnemi bo supełnie nowemi cacionka- 
mk, w formacie małym kosztuja hez opra- 
wy 8 kor, y ann gadki a płótna j 
angielskiego, brzeg owe 3 ker. 80! 
rawie ekkiej z najlepszego 
dkiego, brzegi złocone, okrĄ- 
a, eron 5.50s w takiejia nowi 
niębieskię z lilijkami xłoconemi 6 
kor; w lakiejże oprawie brzegi złocone, 
u rea skórzanym zamiast klamerki « 


S$. B. 


m 6 


Ka perto uprasza. wią oiis 40 groszy. 

Yr Porna kiwa pól kilo 75 ct. „Sy: 
ryusz* ul, 8 Maja 1. 2 Lwów, 

rak cie, 


5 kig. worscuki 

wysyłam do wszystkich saiejøcowoėci 

Amalec bezwozmy na pączki pół 

kilo 32 ot. tylko w handia Leomsr.- 

da Roleckiege wc Lwowie, Ratotszgo 

2. Na prowiacyę ońwyłą sie odwrotnie. 
POTANIAŁO DRZEW 

w składzie A. Czajkowskiej, Zygmuntow 


sia 1. Z powodu zakupna wielkiej partzij4 wł 


dobrego suchego, 

bakowego sprzedaje sie po 1225 ct. sąg, 

(z dostawa do domu. Zamawiać Proszę tyl- 

ko na skladzie Zygmuntowska 1. Można 

też zamawiać dla p. tokaray materyał m 
toczenia. 


Ukwaiifikowanych ofizyalistów| 
poleca bezplatnie Ajencya dworska, "ai 
Mickiewicza. dów -€2 A 


Oficy alistów prywatnych rszel. 

kiego rodzaju, poszukuje i dostarcza bêz- 

atmie P. T. Właścicielom. Ajencya 
zeligowaki Lwów, Jagiellońska 17. 


Hotel Murowany W Krym 


o 50 pokejach, 4 sklepach, ślicznie poło- 

Żeny, na sprzedał lub zamianę na kamie- 

nice. Bliższa wiadomość w kancelaryi adw. 
__ Lisiewiczów, Lwów, Akademicka 19. 


RAAI po, ć niższą | szkołą dablatską 
posz B posady z wiosną Da ordynarye 
F. L Boguchwała koło Tue: 
SLOWA. E rA 
Znakomity koniak 
francuski, R LE OdZNACZOMY KA WY” 
stawie diwowskiej, całn flarakn 3-50, pół 
flanki 1:80, éwicró flauski 1 xl. Do maby- 
mia tylko w handlu Leonarda Soleo- 
kiego we Lworie, ul. Batorego 38 


Dom parterowy z ogrodem 


MA pokoje, przedpokój, kuchnia) z nową 
oficyną (5 ubikacyi) do sprzedania, Gró: 
decka 45. 


-Szkoła koronkarska 


kanczndzka naprawia koronki szyte i kloc- 
kowe oczyszcza chemicznie KKańcznga, 
poczta w miejscu. 


Samoisiny ekonom 


potrzebny kawaler lub żonaty, bez 
istny. (Majątek pod Kołomyja). Płaca 
720 koron i utrzymanie, Podania, odpisy 
awiedectw przysiać Dyrekcyi Towarzjatwa 
Ofieyalistów, Lwów, ulica Cichą 1. 1, 


jRządca okonemiczity poznań. 
©xyk poszukuje posady. Bliższych wrją- 
śnień udzieli Towarzysiwe urzędników 
pryaamych, Lwów al. Cicha 1. 1 pod 


niespławioneyo drzewa 


cekdarowa:| 


ukoa bardzo staranniej 


50 gr. i sAn „ówoRiez droższych | 
|| krótsze i dłuższe kursa dia wszystkich 


| Waranki przystępne. 


|kat>lickiej, piekna, 


Kitz i Stoff, 


onnsz, dom tankowy; 


Potrzebnym jost zaraz 
egzaminowany podleśniczy 


da wiekszego lasu, odpisy świadeetw i po- 
laceńh oraz wsźranki sluby adresować : 
Administracya dóbr Fopewce p. Pod 
kamień koło rodów. Odpisy 
świadectw nie Lędą odsyłane. 


Majątek ziemski 


pod miastem, teniò do nxbycia 
Zaraz 7,000 złr., reszta w ratarh 
rocznych po 3.600 zir. 
Adres: L. P. Dobra — Liwów, 
poste restante. 
o a | 1 


j Pierwsza klasa gimn, i i real, 
zbierewa prywatna nauka 
od 8—3} gədz. 

2 półrocze rozpocz. się | lutego. : 
bla prywatystów 
wszystkich klas gimn. i real. Zbiorowe 
karsa przygotowawcze. 
Korepetycye 
dla uczniów publ, gimn. i real. 
Do matury gimn. i real. 


(panów i pań). 
Współudział sił hebiaych pod kiero- 
wnictwem èm. c. k, Dyrektora szk. śred. 


A. Strzelecki, 
b nauez. Gimn. Franc. Józefa i szkoły 
real. we Lwowie, ul. 
Zgłoszenia od 8—6 popol 


vlawpasikach $:37 


AA! IGHN. ho» 


"ry my* gai 4 s 


Sj 


AMM MW 


Abia panienka, sierota pržed- 
siębiorcy budowlanego, religii rzymsko 
w 23 roku, reająca 
posaga 350.005 koron w gotówce, której 
siostra za naszem pośrednictwem „przed 
2 miesiącami za mąż wyszla, pragnie jak 
najrzchiej Wyjść za mąż. Tylko samym 
refisztantom | na sapytania w języku nie- 
mieekim pisane daje objaśnienie pod naj-- 
ściślejsza dyskrecyą Biuro „Patria“, Bu 
dapest, , lzabellagasse 69. 


Wincenty Knczabiński 
Lwów ul Kopernika 


SER NeŻ. 
poleca drogi krzyżowe, płaskorzeżby mal 
wane na blasze i płótnie, naciągane ima 
płótnie w ramach ozdobnych po cenach 
bardzo niskich. 


Cenniki i keszterysy wysyła gratis i france nia. Zgłoszenia listownie 8. 


W. Kuczabiński, Lwów. 
nl. Kopernikś I. 3. 


Redaktor odpowiedzialny Wacław Masłowski, 


że potrawy x owsa należą s! 


M. Feigenbaum, dom bankowy, Lwów 


Zielona 6 L p. | 


Klarfeld, dom 


dom bankowy; M. * 
Jm 


* Realność | 


w Krzywczycach 


za rogatka Łyczakowską, objętość 1040 
sążni kwadratowych sadu i ogroda, dom 
mieszkalny kryty słomą, stajnia i szopa 
w dobrym stanie do sprzedania za 2000 
zir. dłag Banku Załiczkowego 200 złr. 
spłacany w ratach miesiecznysi. Drzewa 
owocowe i szczepy szlachetne. Bliższa wia- 

domość rogatka Janowska W. H 


pó 


Ubogi Łazarz. Z iwardego łoża bo- 
leści zwraeam sig do serc miłujących Bo- 
ga i bliźniego, ab nmieszczęśliwemu ojcu 
rodziny raczyły laskawie przyjść z pomo- 
cą. Po 14 letniej pracy zawodowej, od 6 
lat obłożnie chory odleżałem aż de kości 
beki i pozostaję w okropnej nędzy. Racz- 
cie łaskawi Dobrodzieje uwzgl dnić rośbe 
moją ten który powied -1 dk 
wody nie bedzie bez nagrody“ 1 oku 
ten chrześcijański uczynek miłosierdzia 

położy na wage slota. łŁunzarz Kre- 
Żel. Ustrobna p. Kromo. 


Pieracionki 
karęczynowę, obrączki 
szpilki ślubne, srebro stoto- 
we (urzędownie cechowane) 
kompletne wyprawy w kaset- 
kach oras wszelkie błśąterga 
polaca Jam Jarzyna 
jubiler, Lwów, Hotel 
Europejski, 


 Kiellatt atri 


jest niezawodnym środkiem do 
wynisz: szenia 


szczurów. i myszy 
nieszkodliwa dla ludzi i zwierząt 
domowych 
Główny skład 


W. CZOPP 
a 


ółkiewska 2. 
Rok zalożania 1843. 


Majątek: ziemski 
675 morgów, w powiecie Jaro- 
sławskim zaraz do wydzierżawie= 


200.-Ajencya dzienników, Lwów, 
Pasaż Hausmana. 


Papięr z fabryki Czerlańskiej. 


PRZEGLĄD z dnia 21 lutego 1900. 


Wł. Bet 


Tutki białe „Noris“ 


do tyto- 

rę „ 2 wałą miów [ak- 
, [piw lek- 

„  kukurudziane „mais Numa‘ ii 


„Maïs Albert“ | 


2 7) 


idąc z postępem i rozwojem przemysłu i chcąc zaspokoić wszelkie wymagania P, T, pa- 
lących papierosy, wprowadziłem tutki „NORIS“ udoskonalone, tem się odznaczające, że papieros 
zapalony nie gaśnie szybko, nie naciąga tłuszczem a wskutek tego całego papierosa można sma- 


cznie wypalić. 


W ogóle zwracam uwagę na tutki. iate „Noris“ i kukurudziane, odznaczają się bowiem 
chłodnym i łagodnym dymem, nie wpływają ujemnie na zmianę smaku i zapachu tytoniu, a to jest 
ich bardzo wysoką zaleta, że nie drażnią krtani i nie pobudzają wskutek tego do kaszlu. 


Liczne uznania jakie ciągle odbieram, są najlepszym dowodem niepospolitej jakości moich 


wyrobów. 


Do nabycia w handlach i trafikach. 


Wyłączny skład na Lwów i wschodnią Galicyę: W składz zie 
osobliwszych gatunków tytoniu i cygar, ul. Karola Ludwika. 


WŁ. BEŁDOWSKI mag 
PP. kupcom i cukiernikom polecam worki papierowe i pudełka na cukry 


po cenach bardzo niskich. 


Ostrzeże enie. 


Donie ił pokazują się w obiegn weksle z podpisem 


W moim i JW. Pani Maryi Sarneckiej, ostrzegam wszyst- 
i| kich komn na tem zależy, że podpisy są fałszywe i że 
H weksli, jako fałszywych płacić nie będę. 


Stanisław hr. Tarnowski. 
śniabynięp 17 RZ 1900. 


Ogłoszenie. 


Skarbka we Lwo- 


Administracya centralna fundacyi hr. 
wie (Gmach teatralny I p. l. 12) sprzedaje dwa do trzech 
tysięcy drzewostanów bukowych w rewirze Smorze-Klimiec | 
(w powiecie Stryj w Walicyi, do wyrębu w przeciągu Ż0tu | 
lat począwszy od r. 1901. 

Do sprzedaży przeznaczone drzewostany oglądać można ; 
każdego czasu, wyjaśnienia zaś udziela Administracya cen- 
tralna. 

Ostateczny termin wnoszenia ofert 
wadyum od oferowanej ceny kupna, 
31 maja. 1900. 


nazna>za się na dzień 


|, W roku 19006 
Jzażady Prenuraerator 


„Tygodnika lilustrowanego” 


otrzymuje bez żadnej dopłaty 


i2 tomów dzieł Sienkiewicza 


(jeden tom ce a 

ola Sienkiewicza wychodzą w nowem wydaniu, wyłącznie, dla prenumeratorów 

ęTyęeśsika Iilustrowanago* i obejmą AmE „owak nowele listy z 
y tom m Sjonkiswioggwskig die w oi co n aj 40 arkuszy denku 
U) BA 0 papierza. — Na w 0: dals: wialki. 
płęśnago, gr ja E: ACH xy wielkiej 
Dalej powieści £ nowele na r. 1900: 
BD. Prusa, E. Orzeszkowej, A. Kreche” 
wlaskiege, A. ruszeckiegoe, W. Rey: 


me jj zera 
a historyczne: A. Rem 
W Dowieckioge, A. Kraus- 


W dziale artystycznym : rocznie PRZE - 
ap R" 
na ilo 
wśród których damy 12 ebrazów kum 
rewych Br. Poabaran M pt. „ROK 
ŻOLNIERZA*. W dodatku powieścio- 
wym powieści głośnych pisarzy sagra- 
niesnych. 

Prenumaratę ze Lwowa i oałaj Galioyi z Bukówiną przyjmują: 
Główna Ekspedycya „Tygodnika Ilustrowanego" Lwów, 
Fneak Hansrzzna 9, orez wszystkie Księgarnie i Kantory pism 
Karaunki ponai arian a Ep ma razem z dasafais: powiościewym 

w arkiozask | iż torami dzieł Hakryka Sienklawiąza : 
Wc Lwowie: W Galicyi : Eukowimie 
Ye z przoryiky pocsiową: 


BH. 
Sara. 


Esartalnie ., . : « S60 slr. | Kwarialnie , , . . 3875 zi, 
Półr ocznie. . » . s 120 5 Półrocznie . U . . 750 a 
Rocznie Gł Ri dy 2%. è 14:40 R l Rocznie . a . Ó . IB. ET 


a 

ący otrzymać Dzieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie 
(z portretem na ay SWiA na gd) dopłacają za tom tylko 20 ct., t. j. kw. 
mie za 3 tomy 60 ct., półrocznia za 6 tomów | zł. ct. rocznie za 12 tomów 2 zł 
40 ct, którą A należytość prosimy nadsylzó wras z premumeratą. — Pierwszych 12 
tsmów SYSTE x rokn ubiegłego moga nabywać nowi pranumeratorowie za 
opłatą zł. 6.50, w oprawie zł, 8.50, za 12 tomów. Ozdobne kad do oprawienia 
półrocznych kompletów „Tygodnika“ zl. 1.90; z przesyłką zl. 


i Nowi pronumeratorowie Otrmyzać megg początek powiecii Saakinica „KRZYŻACY” 


do Nowego Roku 1900 xa dopłatą 1 zł 


Namera skszewe 4 progpekła wysyła gratis: Młówna Pak 8 Tygodalika* 
ws Lwowia, bas aż Kancmaas i. 9. on 


z dołączeniem 5"% | 


p Jh 


kas Dacy de 


|- 


© piędzi »ięcioletniej firmie 
| zaraz do sprzeda: ia. 
| mość u właściciela Lisa. 


r Handa wina Ludwika Stadłmiillera we Lwowie przy ul. Krakowskiej 9 


Na. żądanie wysyłam darmo i „opłatćnie okazy tutek. PA 


Zakład przemysłowy wyrobów pap'erowych oraz tutek cyg CoA 


„NOR 


magistra farmacyi i chemika w Krakowie. 


Dla łatwego wyboru tutek polecam: 
Tutki kukurudziane „Mais de Paris" | 


; 
u 
p 
f; 
R 


| 


RODK TROW Z E TT 


Ależ 


EE wino szampańskie Józefa Tórley et 
Cie w Budapeszcie „Talisman sec“ po bardzo 
przystępnych cenach. 


js dto © „Mais Wallis“ do tyto- 
i 1 i n'ów spe- 
"egipskie — „El Maur“ och 


"Offic. Club“ 


1) 37 


- 


Z wysokiem poważaniem 
farmacyi i chemik. 


Nowo otworzony 


Dida E. 


Lwowskiej Filii 


kubal da IA] Hi FANKI 


Jagiellońska 3. 


wykonuje wszelkie prace meljoracyjne jako to: 
zdjęcia planów, przygotowywanie kosztorysów do dreno- 
wania pól, nawo łniania i odwodnienia łąk, budowy ro- 
wów, kanałów, dróg, szos, kolejek etc. etc. 1 poleca się 
do praktycznego przeprowadzenia powyższych prac. 
Finansowanie uskuteczn'a się podług każdorazowej szcze 
gólnej umowy. W razie już gotowych planów nastąpić 
może na podstawie tychże wykonanie pracy. 


Dyrek e 


Fe DOS à 
Da P. T. właścicieli konid 


Najwiekszy wybór der na konie, tudzież 
dywanów, chodników, portyer, firanek, 


RE c a uż d 


TEG Wam 


bardza trwale 
piękne w tonie 


kap na stoly i Psala itp. 


WE LWOWIE. 


Dom z piekarnią 


W iado- 
S. anok. 


e się w s! AT rw, „AG, 
Louvre we Lwowie, ul. Bykstnaka. Nr. 


lbo we Wiedniu, IX Hahnganme Nr 33. 
Pasaż Hausmana az Re EE: 


Lwowskie 
*;Foto-Plastikon 


zę FT mód 


p (46 mJ, premiowane)|M. Topolnicka, poszukuje panien zdolnych 


w modniarstwie Gazometr, azyby do drzwł 
_są do sprzedanie. _ 

i e*cyi rańców dla "wyższego to. 
war.ystwa udziela MIĄCZYŃSKA, 
Słowackiego 8 naprzeciw gł: 
wnej poczty. Na wiosne może wyje. 
chać na wieś. 


üd " do 3, do 


o % in 
Stacya klimatyczna 


Ehrwald w Tyrolu. 


Je 
gie" 


= 


Ww s 10 ceprow 


Związek handlowy 


Lwów Pańska 21 
poleca Nawozy sztuczne, Nasiona 
gospodarskie najlepsze, kontrolowane 
_ceny najriżuze. Cennik żądany darmo. _ 


Zskład dakli i i skład nasien 


Mikołaja Wolińskiego 


we Lwowie, plac Maryacki 3 poleca po 
najtadszy ci kn z świeżych kwia- 
tów SĘ” BUKIETY balowe, slab- 
ne, pan poH Bnkieviki koty- 
ljonowe, kwiaty cięte i t. d. 

Dla komitetów balowych, Tow. kasy- 
nowych służe zawsze specyalnemi ofer- 
tami ' 

Na prowincję wysełam w najodie- 
glejsze , strony jak najstaranniej Ops- 


kowane. 


Gospodarz 


z 16 letnią praktyką. x chlubnemi po- 

leceniami, poszukuje posady rządcy, kon- 

trołora lub ekonoma samoistnego, Zło- 

szenia pod J. L K. przyjmuje biuro dzien- 
___ ników, Pasaż Hausmana 1. el SB 


„Stary Cognac 


z wina serca chowu, dostarcza od naja 
pierwszej jakości opłainie 4 butelki za 6 zły, 
albo 2 litry za 8 złr., młody 2 o 4 sir. 
80 cent. Benedykt Hertl, w Gy. 
dóbr, zamek Rellisakh przy w Biyi 


I Bałlabanówka I [I 


stara, czysta, żytnia wódka, bez 
cukru i bez anyżu. 


Drukarnia Narodowa Stanisława Manieck.ego 1 Ski — Lwów, ul Kopernika l. 9, 


